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Memorandum do Trumnnn 
Amerykanów pochodzenia polskiego
w sprawie nawiązania przyjaznych stosunków
między Si. Zjednoczonymi n Polską

WASZYNGTON, (PAP). —  Z okazji święta niepodległości organizacja 
Amerykanów pochodzenia polskiego wystosowała do prezydenta Tru- 
mana memorandum w  sprawie stosunków amerykańsko -  polskich, 
W którym wzywa do nawiązania ścisłych i przyjaznych stosunków mię 
Izy Stanami Zjednoczonymi i Polską.

Amerykanie pochodzenia polskie-

Most duma Polski

Most Śląsko - Dąbrowski, symbol nierozerwalnej łączności stolicy 
z zagłębiem przemysłowym, stanowi wspaniały fragment trasy 
W—Z. Na zdjęciu pochód przez most w dniu Święta Odrodzenia

Polska z radosną energią 
leczy swoje ranygo — głosi memorandum — są adu 

mieni faktem, że Polsce odmówiono 
pożyczek, że nasi mężowie stanu pod 
tyoają marzenia nacjonalistów nie­
mieckich o odzyskaniu prastarych 
ziem polskich, które wróciły do Pol 
aki na podstawie układu poczdam­
skiego oraz, że bojkot gospodarczy 
stosowany jest wobec tego kraju, 
który tak bardzo ucierpiał z rąk 
wspólnego wroga.

Memorandum podkreśla, że wzno­
wienie wymiany handlowej między 
USA a Polską byłoby korzystne dla 
obu krajów. Obecna polityka Sta­
nów Zjednoczonych wobec Niemiec 
nie deezy się poparciem Ameryka­
nów pochodzenia polskiego. Niem­
cy otrzymują hojną pomoc w  ra-

Prncownicy UMCS
na odbudowę
Zamku w Warszawie

Pracownicy Uniwersytetu Marii 
Curie -  Skłodowskiej w  Lublinie 
uchwalili na wniosek Senatu UMCS 
przekazanie jednorazowo 1 proc. od 
poborów sierpniowych jako cegiełką 
na odbudowę Zamku Warszawskie­
go.

Zebrani wzywają inne Wyższe 
Uczelnie na terenie Polski do na­
śladowania.

mach planu Marshalla. Zwolennicy 
paktu atlantyckiego nie silą się by 
najmniej ukrywać faktu, że Niem­
cy mają stać się bazą operacji wo­
jennych przeciwko naiszym b. sojusz 
ni kom i że Stany Zjednoczone za­
mierzają wykorzystać doświadcze­
nia wojenne nazistów, włączając 
Niemcy w  orbitę paktu atlantyckie 
go.

Memorandum wyraża oburzenie z 
powodu prześladowania przez wła­
dze amerykańskie zwolenników przy

ry zajmuje czołowe miejsce w walce 
o przedterminowe wykonanie planu 
5-letniego, osiągnął poważne sukcesy 
w II_gim kwartale rb.

Jak wynika z opublikowanych ko­
munikatów moskiewskiego urzędu sta 
tystycznego, przemysł stołeczny oraz 
przemysł obwodu moskiewskiego wy­
konał plan Ii-go kwartału w 107 proc. 

W  porównaniu z II-gim kwartałem r. 
.ub produkcja stali wzrosła o 20 proc., 
wyrobów walcowanych o 23 proc., tro 
leybusów 0 63 proc., samochodów cię 
żarowych o 63 proc., samochodów oso 
bowych o 243 proc., traktorów 37 ra

jaznych stosunków między Polską i 
USA w  tym samym czasie, gdy reak 
cyjni emigranci, których naród poi 
ski się wyrzekł, popierani są przez 
niektórych przedstawicieli rządu a- 
merykańskiego, a organy rządowe 
pozwalają im na szerzenie propa­
gandy antypolskiej.

Memorandum wylicza wspaniałe 
osiągnięcia Polski w  dziedzinie od­
budowy życia gospodarczego, pod­
niesienia stopy życiowej i przepro­
wadzenia reform socjalnych.

Memorandum wzywa w  zakończę 
niu prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych do zrezygnowania z polityki 
odbudowy Niemiec jako bastionu 
reakcji, do niedwuznacznego po­
twierdzenia prawa Polski do zwró­
conych jej terenów oraz do wzno­
wienia na warunkach równości sto 
sunków handlowych, które korzyst­
no b^da dla obu stron.

zy, cementu o 31 proc., cegieł 0 50 
proc., tkanin wełnianych i bawełnia­
nych o 21 proc. td.

Prace inwestycyjne na terenie Mo­
skwy zwiększyły się w l-szyni półro 
czu roku ub. n 31 proc., w tym w bu 
downietwie mieszkaniowym o 50 proc 
W ciągu I-go półrocza przyłączono do 
sieci gazowej około 24 tys. mieszkań. 
Wydajność robotników zwiększyła się 
o 15 proc,

------o---

P r z o d u j ą c a  b r y g a d a
górników rumuńskich

BUKARESZT. Słynna już w  całej 

Rumunii brygada górnicza P ^ r  ’ ~w 

nika pracy Ludwika Popa ogłosiła 

list otwarty do KC Rumuńskiej Par 

tii Robotniczej, w  którym zobo—;ą- 

zuje się wydobyć ponad plan do 1 

stycznia 1950 roku 5 tys. ton wę­
gla.

SOFIA. Państwowa Komisja pla­
nowania ogłosiła sprawozdanie o 
wynikach wykonania bułgarskiego 
państwowego planu gospodarczego 
za XI kwartał 1940 r.

Plan produkcji przemysłowej zo­
stał wykonany w  101,6 proc. W po­
równaniu z odpowiednim okresem 
r. 1948 produkcja przemysłowa 
wzrosła o 37,7 proc. Produkcja ener 
gii elektrycznej stanowi w  porówna 
niu II kwartałem r. ub. 119.7 proc. 
Pr''Aukcja węgla kamiennego 136,4 
proc, rudy miedzianej i ołowianej 
118 proc, motorów spalinowych 
257,7 proc, maszyn rolniczych 120 
proc.

Przemysł miejscowy wykonał plan 
w 126 proc. Plan siewów wiosen­
nych został wykonany do końca II 
kwartału w 90.9 proc., przyczym 
Państwowe Gospodarstwa rolne wy 
konały ten plan w 93 proc., a spół 
dzielnie rolne w 143 proc.

mówiq radzieccy
dziennikarze i literaci

KRAKÓW (PAP). W dniu 25 
bm. przybyła do Krakowa delega 
cja dziennikarzy i literatów ra­
dzieckich z Dawidem Zasław- 
skim na czele. Gości radzieckich 
powitali na dworcu przedstawi­
ciele ZZ. Dziennikarzy, Zw. Li­
teratów Polskich oraz Tow. Przy 
jaźni Polsko -  Radzieckiej.

W  rozmowie z przedstawicielem 
PAP red. Zasławski oświadczył:

„Jesteśmy bardzo szczęśliwi, że 
mogliśmy przyjechać do Warsza­
wy w dniu Święta PKWN. Byliś 
my na otwarciu trasy W  —  Z, wi 
dzieliśmy olbrzymią, porywającą 
manifestację ludności, wzięliśmy 
również udział w Kongresie Od­
budowy Warszawy. Wszystko to 
wywarło na nas głębokie wraże­
nie. Na własne oczy widzieliśmy, 
jak odradza się wolny naród poi 
ski, dla którego Związek Radziec 
ki żywi uczucia serdecznej przy­
jaźni. Naszym przyjaciołom pol­
skim pisarzom i dziennikarzom 
— wyrażamy wdzięczność za do­
znane przyjęcie. Postaramy się 
porKelić z nimi naszymi doświad 
czeniami w dziedzinie literatury 
i prasy i nawzajem pragniemy się 
do ' izieć o wszystkim interesu 
jącym w  tych dziedzinach w Pol 
sce“.

Poeta Aleksy Surkow powie­
dział:

„Podczas ostatnich lat byłem w  
różnych krajach demokracji ludo

Plan transportu towarów został 
wykonany w 129,2 proc., a plan 
przewozu pasażerów w 104,8 proc.

Plan inwestycyjny został wykona 
ny w 89 proc. W ciągu tego kwarta 
łu oddano do użytku 540 obiektów o 
ważnym znaczeniu gospodarczym.

NOW Y «O R K  (P  .P) Przemawia­
jąc na konferencji w  Colgate Uni- 
versity w  Hamilton (stan Nowy 
Jork) komentatorka wielkiej roz­
głośni radio’ i j  „American Broad- 
castlng Company" Pauline Frede- 
rick poddała ostrej krytyce polity­
kę zagraniczną Stanów Zjednoczo­
nych.

Mówczyni oświadczyła, że najwyi 
1 szy już czas, by zastapić amerykań

wszy. Zdążyłem już stwierdzić, ie  
naród polski, który przeszedł tak 
straszne koleje losu, z radosną e- 
nergią leczy swe rany. Szybkie 
odrodzenie Warszawy to jeden z 
cudów ostatniego 10-lecia. Tak 
wielką pracę można wykonać tyl 
ko wtedy, gdy podejmuje ją cały 
naród".

76 cukrowni
przygotowuje się

do nowej 
kampanii

W ARSZAW A (PAP). — We 
wszystkich 76 cukrowniach trwa 
ją prowadzone w szybkim tem­
pie kapitalne remonty budyn­
ków, maszyn i taboru w  celu naj 
lepszego wyposażenia do tegorocz 
nej kampanii.

Dotychczasowy rozwój prac 
wskazuje na to, że w okresie roz 
poczęcia kampanii wszystkie cu- 
Icrownie będą do niej dostatecz­
nie przygotowane. Jest to w nie 
małej mierze zasługą rozwijają­
cego się dobrze współzawodni­
ctwa pracy.

Dodatkowy 
układ handlowy
polsko - włoski

WARSZAWA, (PAP). — W  uzu­
pełnieniu umowy clearingowej ora* 

umowy płatniczej, zawartej w R*y 
mie 15 czerwca br., po 3-miesięcz­
nych pertraktacjach został zawarty 

dodatkowy układ handlowy polsko- 
włoski.

W ramach trzyletniej umowy pri® 
widuje się, że Włochy dostarczać bę 
dą *>'' "nszyn, wyrobów elektro 
mechanicznych, okrętów — na su­
mę 60 miln, doi Polska dostarczy 
Włochom ponad 1,5 miln. ton wę- 
gln r^cniie or?z innych produktów.

ską politykę zagraniczną, wymierzo 
ną przeciwko ZSRR, polityką zagra 
niczną w obronie pokońi. Polityka 
zagraniczna Stanów Zjednoczonych 
— podkreśliła Frederick — godzi w 
Organizację Narodów Zjednoczonych 
omijając ją przy pomocy paktu at- 
lantyeki«fo i planu Marshalla.

FredwMi w m w i )b Amerykanów 
do zawr4c«n)a z blęduej__ drogi, po 
której posunęli «ię jut zbyt daleko.

Titowscy oszczercy przygwożdżeni
W  związku z porozumieniem, osiągniętym podczas paryskiej 

sesji wielkiej czwórki w sprawie granicy austriacko -  jugosłowiańskiej, 
rząd jugosłowiański podniósł wrzawę, protestując przeciwko decyzji 
pjjryskiej, twierdząc, że podjęta ona została bezpodstawnie ; bez nara­
dzenia się z przedstawicielami Jugosławii. Rząd jugosłowiański posunął 
się nawet tak dalece, że wysłał w tej sprawie notę do rządu radziec­
kiego, podejmując daremną próbę usprawiedliwienia przy pomocy 
oszczerstw antyradzieckich swoich zakulisowych machinacji z imperia­
listami.

Próba ta zakończyła się ha/Wiebną kompromitacją titowskiego 
rządu. Rząd radziecki wykazał całkowitą bezpodstawność titowskich 
pretensji. Wykazał on ponadto, że twierdzenia rządu jugosłowiańskiego 
były obliczone na to, by ukryć przed narodem jugosłowiańskim krach 
tajnych rokowań z przedstawicielami W. Brytanii w sprawie traktatu 
austriacki ego.

Dwie sprawy zasługują na szczególne podkreślenie w odpowiedni 
rządu radzieckiego.

Pierwsza to fakt, ie rząd jugosłowiański prowadził tajne roko­
wania w sprawie traktatu austriackiego z państwami zachodnimi, bez 
wiedzy ZSRR, jeszcze w 1047 r. Było to jeszcze na długo przed ogłosze­
niem rezolucji Biura Informacyjnego w sprawie sytuacji w KPJ. Już 
wówczas rząd jugosłowiański prowadził więc politykę anlyi«d.«iecką. 
W  ten sposób odsłonięta została jedna z kart zdrady tMowskiej ka.rtą 
datująca się jeszcze x 1947 r.

Druga istotna sprawa uwydatniona prze.: notę radziecką to fakt, 
że tylko dzięki wysiłkom rządu radzieckiego zagwarantowane zostały 
w Paryżu prawa dla słoweńskiej i chorwackiej mniejszości narodowej 
w Austrii oraz że przekazano Jugosławii jako odszkodowanie za stra­
ty wyrządzone jej w czasie wojny mienie austriackie, znajdu j** sję na 
terytorium^ Jugosławii, Stwierdzenie to jest jeszcze jednym dowodem 
dla narodów Jugosławii, kto jest ich prawdziwym przyjacielem.

W świetle wymienionych faktów co pozostaje z pretensji rządu
jugosłowiańskiego?

Pozostaje tylko i wyłącznie kompromitacja tego rządu, zdema­
skowanie jego antyradzieckiej intencji, wykazanie jego powiązań z im­
perializmem. Nie to oczywiście było celem kliki titowskiej, gdy podjęła 
zakłamaną akcję dla wykazanią rzekomej krzywdy, wyrządzonej Jugo­
sławii przez Związek Radziecki Titowscy oszczercy przeliczyli się jed­
nak. Nota radziecka zdemaskowała ich kłamstwa. Ujawniona przez nią 
prawda o konszachtach trtowców z imperialistami pomoże narodom Ju­
gosławii jeszcze lepiej zrozumieć antynarodowy charakter polityki 
°becnego rządu jugosłowiańskiego.

P ow ażn e  sukcesy  
przemysłu moskiewskiego

MOSKWA. Przemysł moskiewski, któ

wei, w  PaIcpo ipełpm no raz pier

Bułgaria wykonuje i przekracza
państwowy plan gospodarczy

Nawet radio amerykańskie
krytykuje politykę zagraniczną St. Zjednoczonych
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Nota rztfdu radzieckiego
do rządu jugosłowiańskiego

MOSKWA, (PAP). —  Ambasa­
da ZSRR w Belgradzie skierowała
19 lipca br. do ministerstwa spraw 
zagranicznych Jugosławii not* o 
następującej treści:

Twierdzenia, zawarte w nocie 
jugosłowiańskiej, ie Rada Mini­
strów Spraw Zagranicznych bez­
podstawnie i bez odbycia konsul 
tacji z przedstawicielami Jugosła 
wii powzięła w  sprawie traktatu 
pokojowego z Austrią decyzje, 
które rzekomo odrzucają zgodne 
z prawem żądania jugosłowiań­
skie, —  nie odpowiadają rzeczy­
wistości, a jeżeli chodzi o ZSRR
— stanowią one zwykłe oszczer­
stwa.

Jeszcze w  roku 1947, a więc na 
długo przed sesją paryską Rady 
Ministrów Spraw Zagranicznych, 
rząd jugosłowiański za plecami 
Związku Radzieckiego próbował 
porozumieć się z mocarstwami za 
chodnimi w  sprawie terytorial­
nych i ekonomicmyeh roszczeń

r—  Komunikat —
Ministerstwa Rolnictwa
I Reform Rolnych

WARSZAWA (PAP). — Minister­
stwo Rolnictwa j Reform Rolnych 
ogłosiło następujący komunikat.

DO ROLNIKÓW,; CHŁOPÓW I 
PAŃSTWOWYCH GOSPODARSTW 
ROLNYCH.

Według danych meteorologicz­
nych na okres najbliższych kilka 
dni ustala aię pogoda słoneczna na 
terenie więk»®o6ci kraju. Ponieważ 
nie jest wiadomo, jak długo u trzy 
ma się ten stan pogody, Minister­
stwo Rolnictwa wzywa tak rolni. 
k&w chłopów jak teł Państwowe 
Gospodarstwa Rolne do pełnego wy 
korzystania obecnego stanu pogo. 
dy przez przyśpieszenie sprzętu 
•bota.

Jugosławii wobec Austrii. Te taj 
ne rokowania odbywały się w le 
de 1947 r. między reprezentantem 
Jugosławii i brytyjskim mini­
strem Neel Backer oraz między 
ambasadorem jugosłowiańskim w 
Londynie Leonticzem i brytyj­
skim ministrem Mac Neilem.

Rząd radziecki dowiedział się
o tych tajnych rokowaniach pod 
czas rozmowy odbytej między za 
stępcą doradcy politycznego Wy­
sokiego Komisarza ZSRR a przed 
stawicielem jugosłowiańskim w  
Wiedniu Kermaunerem, który przy 
padkowo wspomniał o pertrakta­
cjach prowadzonych między Jugo 
sławią a Anglią w  sprawie tery­
torialnych roszczeń jugosłowiań­
skich. Rząd radziecki zwrócił się 
wówczas do rządu jugosłowiań­
skiego za pośrednictwem ambasa 
dora ZSRR w  Belgradzie z zapy­
taniem w  tej sprawie. W  odpowie 
dzi na to, rząd jugosłowiański 
zmuszony był przyznać, że roko­
wania z Anglikami w  rzeczywisto 
ści odbyły się oraz te w  toku per 
traktacji rząd jugosłowiański w  
tak radykalny sposób zmienił swo 
je stanowisko, że z politycznego 
punktu widzenia zrzekł się on 
swych pierwej wysuniętych rosz

czeń terytorialnych wobec Aus­
trii

W  jaki sposób rząd jugosłowiań 
ski dobił targu z rządem brytyj­
skim i na jakie ustępstwa kosz­
tem praw narodowych Jugosławii 
rząd jugosłowiański poszedł, —  
nie jest , wiadome rządowi ZSRR.

Jeśliby rząd jugosłowiański li­
czył się z rządem radzieckim, 
jak z rządem sprzymierzonym, —  
nie prowadziłby on zakulisowych 
rokowań.

W  tej sytuacji rząd jugosłowiań 
ski absolutnie nie ma żadnych 
podstaw do jakichkolwiek preten 
syj w  tej sprawie. Związek Ra­
dziecki konsekwentnie popierał 
żądania jugosłowiańskie w  związ 
ku z traktatem austriackim. Jedy 
nie dzięki staraniom Związku Ra­
dzieckiego Rada Ministrów Spraw 
Zagranicznych, powzięła postano­
wienia, dotyczące gwarancji obro 
ny praw mniejszości narodowych, 
a mianowicie Słoweńców i Kroa- 
tów w  Austrii, oraz uchwaliła 
przekazanie Jugosławii mienia 
austriackiego, znajdującego się na 
terytorium Jugosławii tytułem 
wynagrodzenia szkód, wyrządzo­
nych Jugosławii w  okresie okupa 
cji.

Daremne próby
wyciągnięcia z  kryzysu
LONDYN, (PAP). —  Sekretarz ge 

noralny brytyjskiej partii komuni­
stycznej Harry Pollitt ogłasza na ła 
mach „Daily Workera" artykuł po­
święcony kryzysowi gospodarczemu 
W. Brytanii.

Autor zaznacza, że świat kapitali 
styczny znajduje się w  stanie depre 
sji. Kapitaliści daremnie starają się 
wyciągnąć W. Brytanię z kryzysu. 
Wyjście z sytuacji znaleźć można 
w  programie gospodarczym brytyj­
skiej partii komunistycznej, która 
w  obecnym momencie wysuwa na-

kapitalistów
Wielkiej Brytanii

stępujące tezy:

1) Podniesienie plac i poprawa wa 
runków pracy, 2) zmniejszenia po­
datków płaconych przez ludność 
pracującą, i zwiększenie podatków 
od zysków kapitalistycznych, 3) wal 
ka z bezrobociem przez ustawodaw 
stwo, zapewniające pracę dla wszy 
stkich, 4) nacjonalizacja przemysłu 
i oddanie kierownictwa znacjonali- 
zowanych fabryk w  ręce robotni­
ków, 5) rozszerzenie handlu ze Zw, 
Radzieckim, krajami Europy Wscho 
dniej i z Chinami.

Dowódca Marynarki Wojennej RP
do dowódcy moiynmki wojenna) ZSRR

NACZELNY DOWÓDCA  
M ARYNARKI WOJENNEJ ZSRR 
ADMIRAŁ JUMASZEW  

Dowództwo Marynarki Wojennej R. P. w imieniu własnym i skia 
du osobowego floty pozdrawia Pana, admirałów, oficerów, podo­
ficerów, marynarzy w dniu święta Marynarki Wojennej ZSRR 
i życzy jak najlepszych osiągnięć w dziele rozwoju i umacniania 
Morskich Sił Zbrojnych ZSRR.

Bohaterskie działania wojenne Morskich Sił Zbrojnych ZSRR 
podczas drugiej wojny światowej, rozwój i umacnianie ich W cza­
sie pokojowym, są dla nas wzorowym przykładem w walet o ittę 
i niepodległość naszego kraju i o pokój na całym świecie.

W walce o pokój i niepodległość wzrasta i krzepnie przyjaźń 
Polskiej Marynarki Wojennej z Radziecką Marynarką Wojenny

Dowódca Marynarki Wojennej RP  
Kontr-Admirał STEYER 

Z-ca Dowódcy Marynarki Wojennej R. P. 
do Spraw Polityczno-Wychowawczych 

Kmdr. URBANOWICZ

Dzień Marynarki Wojennej 
w Z.S.R.R.

MOSKWA (PAP) — W dniu 24 
lipca obchodził Związek Radziecki 
Święto Marynarki Wojennej. W  so* 
botę wieczorem - odbyły się w stoli­
cach republik związkowych, w mla 
•tach i wsiach, w klubach robotni­
czych, w garnizonach wojskowych 
i w jednostkach floty morskiej — 
uroczyste akademie.

Minister sił zbrojnych ZSRR Wa 
silewski wydal z okazji Dnia Ma y 
narkl Wojennej specjalny rozkaz o 
następującej treści:

„W dniu dzisiejszym naród ra­
dziecki i jego siły zbrojne obchodzą 
dzień marynarki wojennej ZSRR i
1 podsumowują sukcesy, osiągnięte 
przez radziecką marynarkę wojen­
ną i przez budowniczych okrętów 
w wykonaniu zadań, jakie postawił 
przed nami nasz wódz i nauczycie] 
tow. Stalin. Życzę wszystkim człon 
kom radzieckiej marynarki wojen­
nej i pracownikom przemysłu budo 
wy okrętów nowych sukcesów przy 
dalszym zmacnlaniu potęgi naszej 
wielkiej Ojczyzny.

Dla uczczenia Dnia radzieckiej 
marynarki wojennej zarządzam, by 
okręty wojenne w  Leningradzie,

Kronsztadzie, Tallinie, BaHyJskn, 
Sewastopolu, Odessie, Murmańsku. 
Archanglelsku, Władywostoku, w  
Porcie Artur, Petropawlowsks (na 
Kamczatce), Baku. w  Chabarowskn. 
Izmalle, oddały 80 salw armatnich".

„Prawda" stwierdza, *e partia l 
naród radziecki nieustannie otacza­
ją radzieckie siły morskie troskli­
wą opieką, dokładając wszelkich 
starań, by zwiększyć Ich siłę bojo­
wą 1 zaopatrzyć Je w  najbardziej 
nowoczesną broń. Generalissimus 
Stalin osobiście ezuwa nad rozwo­
jem marynarki wojennej i nad wy 
chowaniem jej kadr.

Zakońozenis kursu 
dla Inatrnktoriw
w Centralnej Szkole P. I P , H.

ŁÓDŹ (PAP) W Centralnej Szko­
le PZPR  w  Łodzi zakończony został
dwumiesięczny kurs dja Instrukto­
rów ' ;tetów powiatowych. Abso- 
wentami kursu są instruktorzy komd 
tetów powiatowych PZPR w  liertti* 
306 osób. Uczestnicy kursu zapotn*
11 się z podstawami marksizmu- le- 
ninizrnu oraz z aktualnymi zagad­
nieniami organizacyjnymi 1 polltyc. 
nymi.

W piqiq rocznicę tragicznej śmierci Pawia Findera i Małgorzaty Fornalskiej

W  listopadową niedzielę 1943 r. przed do­
mem Nr 12 przy ul. Grottgera w War­

szawie zatrzymało się auto, z którego wysiadło 
kilku gestapowców. Po dłuższej chwili wypro­
wadzili oni z zakonspirowanego mieszkania 
przybyłych na zebranie sekretarza generalne­
go KC PPR itow. Pa/wta Finder* i członka KG 
tow. Małgorzatę Fornalską.

Posiedzenie Komitetu Centralnego, wyma­
rzone na ten dzień me odbyło się,

W  osiem miesięcy później, 26 lipca 1944 r., 
kiedy Armia Radziecka wyzwalała tereny Pol- 
iki spod krwawej, hitlerowskiej okupacji — 
tow, tow. Kinder £ Fornalska zostali bestial­
sko zamordowani podczas likwidacja Pawiaka, 
przechodząc przed tym cale piekło gestapow­
skich „badań".

Nie doczekali się urzeczywistnienia swych 
marzeń — nie zobaczyli owocu swych lat pra­
cy i walki. Zginęli, jak żyli — bohatersko, 
dumnie, z głęboką wiairą w prawdę, którą gło 

liii.DZIŚ, w piątą rocznicę ich śmierci, poi 
ska zjednoczona klasa robotnicza od­

daje hołd tym niezłomnym i ofiarnym bojow­
nikom o aprawę ludu pracującego, o sprawę 
wolności Polaki Ludowej.

W  artykule, poświęconym pamięci tow, Pa- 
La Findera —■ pisze tow. Kazimierz MljaJ: ,,Po 

nieważ był człowiekiem o dużej kulturze poli­
tycznej i wysokim poziomie moralno - etycz* 
nym, obcą mu była zarozumiałość, cpryskli- 
woJć, otorailiwość,.- unikał chwalców, cenił 
krytyczne zdania, wypływające z troski o do­
bro spraiwy, siebie kontrolował — stąd wszyst 
ko, co robił, było proste j jasne, bezpośred­
nie i przekonywujące, wzbudzając* respekt i 
Maeunek".

K oto, co w broszurze poświęconej tow. Mai 
fo r * * * *  Fornalskiej pisie tow, Teodor* Fe-

Bohaterowie klasy robotniczej
bohaterowie narodu polskiego

der: „Każdy, kto spotkaj się z nią w pracy, czy 
w życiu prywatnym, wiedział, że jest ona bo­
jownikiem sprawy, żołnierzem wolności, żc 
kocha ludna i walczy o ich dobro, zapominając
o sobie".

Z YCIE Pawia Findera i Małgorzaty Fornal 
sklej — to wzór i przykład oddania 

partii, wierności sprawie socjalizmu, rewolu­
cyjnej pracy i rewolucyjnej walki 

• • •

Oboje wyrośli z ludu. Tow. Paweł już jako 
osiemnastoletni gimnazista związał się na Sląs 
ku z ruchem robotniczym. Na uniwersytecie 
w Wiedniu, a później na wyższych uczelniach 
we Francji pod pseudonimem Paul Reynot, 
bierze czynny udział w pracach partii komuni­
stycznej.

Pierwsze aresztowanie młodego dyplomanta 
chemii następuje przez policję francuską w 
Clermont -  Ferrand po wystąpieniu wiecowym. 
W  połowie 1926 r. — wraca do Polski i staje 
się aktywnym bojownikiem polskiego ruchu 
rewolucyjnego. Małgorzata Fornalska — wraz 
z rodziną — biednymi chłopami z lubelskie­
go została w 1914 r. ewakuowana do Carycyna 
(obecnie Stalingrad).

Wróciła do Polski zbrojna w doświadczenie 
pracy w SDKPiL, której organizacji skupiała 
polskich robotników pracujących w Carycynie, 
z doświadczeniem nabytym w czasie Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Listopadowej. Oboje
— choć sobie jeszcze nieznani — kontynuują 
swą działtiność w Komunistycznej Partii Pol­

ski.

Czym było życie działaczy rewolucyjnych w 
Polsce przedwrześniowej, jeśli nie nieustanną 
pracą i walką przeplataną więzieniami areszta. 
rai, śledztwami?

Toteż więzienia i areszty stały się ich praw­
dziwymi uniwersytetami, po opuszczeniu któ­
rych rzucali się z nową energią i pasją do wal 
ki z wyzyskiem i faszyzmem w obronie inte­
resów ludu pracującego, o Polskę Indu pracu­
jącego.

Już w 1930 r. zapoznaje się tow. Finder z 
więzieniem w Łodzi, a potem z ,,Centralnia- 
kiem“ , Pawiakiem i Nfokotowem w Warszawie, 
wreszcie z więzieniem w Rawiczu, gdzie miał 
odsiedzieć 12 lait.

P ODCZAS krótkich przerw między areszto 
wan!ami pełnił funkcję sekretarza okrę 

gowego komitetu KPP, najpierw w Lodzi, * 
następnie w Zagłębiu i w Warszawie, organi­
zował i kierował wielkimi strajkami na Śląs­
ku, w Warszawie, Zagłębiu Dąbrowskim.

Tow. Fornalska, znana pod pseudonimem 
,,Jasia" zapoznaje się z więzieniem w 1921 r. 
podczas swej pracy partyjnej w Lublinie, Od 
1922 r. przez 4 lata przeszła przez więzienie 
w Warszawie, Lublinie, Sandomierzu i Siera­
dzu. Okres wolności poświęca ona wytężonej 
pracy nad sprawami wiejskimi i organizowa­
niem rewolucyjnego ruchu kobiecego.
Krótkie aresztowanie następuje jeszcze w 1996 r. 

ale od 1936 r. bramy więzienia warszawskiego 
zamknęły się za tow. Jasią aż do wojny.

Wybuch wojny otwiera cele więzienia w Ra 
wiem l w Warszawie. Oboje wydostają się na

wolność i stają natychmiast do welki t  o ą jtU r  
cą, tak jak to uczynili wszyscy dplałae** ko­
munistyczni, tak jak to uczynił Nowotko, Bo­
czek, Lampe 1 inni.

Tow. Finder i Fornalska przystępują do pr* 
cy nad zorganizowaniem Polskiej Partii Ro­
botniczej. Tow. Finder j Fornalska pracują te­
raz razem, razetn przezwyciężają tysiące nie­
bezpieczeństw, jakie niesie okupacja l oftrąss' 
liwy terror wroga. Rośnie ruch oporu, wsrąfta 
akcja sabotażowa i wzrasta tei lirzb* ofiar. 
W listopadzie 1942 ginie od skrytobójczej koH 
pierwszy sekretarz generalny PPR, tow. Mar­
celi Nowotko.

POSTERUNEK po nim obejmuje tow. Pa 
weł, Tow. Fornalska zo«taje jego naj­

bliższym współpracownikiem. Bez przerwy, z 
cechującą ich pogafdą śmierci rozwijają re­
wolucyjną i patriotyczną działalność. Tow. 
Jasia jest czynna we wszystkich pracach orga­
nizacyjnych, redaguje „Trybunę Wolności". 
Tow. Paweł opracowuje program Polskiej Par­
tii Robotniczej. Dzięki jego aktywnej współ­
pracy ukazuje się deklaracja PPR „O co wal­
czymy", u podstaw której zawarta był* myli 
ścisłego iwiązanig walki, prowadzonej u boku 
Związku Radzieckiego, o wyzwolenie narodo­
we z walką o wyzwolenie społeczne.

Niestrudzona, rewolucyjna praca wśród fiąg 
łych niebezpieczeństw zabiera Im wszystkie 
dni. Dzięki ich pracy zbliżała się wolność, zbli 
żała się jasna nadzieja zwj-cięłtwt i powstania 
odrodzonej Polski Ludowej.

W nieszczęśliwą listopadową niedzielę IMS 
roku zabrały ich Police gestapowski* zbiry. 
2» lipca 1944 r. sginęli od faszystowskich kul, 
»le nie zginęli w pamięci polskiego ludu pra­
cującego i Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, Bronisław Troński,
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W całym województwie obradujq
Komitety Gminne PZPR

Komitet Gminny w Staninie zrozumiał
|ak trzeba kierować życiem gminy
W  świetlicy obradowało ple­

num Komitetu Gminnego PZPR  
1T Staninie. Nie brakło nikogo. 
Btawil się i wójt, sekretarz gmi 
ny, kierownik Gminnej Spół­
dzielni, przewodniczący Zarzą­
du Gminnego ZSCh, przewodni­
cząca Tow. Przyjaźni Polsko - Ra 
dzieckiej, Ligi Kobiet i przedsta 
wiciel ZMP. Porządek dzienny po 
siedzenia przewidywał bowiem 
ważne sprawy: zaznajomienie się 
(  wynikami konferencji wojewódz 
klej i ustalenie planu pracy na 
dalsM metę.

Sprawozdanie sekretarza, tow. 
St. Ogrodnika było nader powierz 
chowne i pobieżne: praca organi­
zacyjna idzie dobrze, na 13 gro­
mad w  gminie organizacji podsta 
wowych jest 16, składki płacone 
są regularnie, tylko 9 towarzyszy 
zalega od paru miesięcy. I sprawo 
żdawczość wpływa należycie. 
Sprawozdanie nie powiedziało 
nic o tym, w  jaki sposób Partia 
kształtuje życie gminy.

Dyskusja jednak powoli wyka- 
luje, że za formalną, „papierko­
w ą" dobrą robotą kryją się różne 
niedociągnięcia w  pracy Komite­
tu. Zaniedbano odcinek młodzieżo 
wy. Trzy koła ZMP od chwili za 
łożenia nie przejawiają żadnej ży 
Wotności. L K  ograniczyła swą dzia 
łalność do kursów pieczenia i go­
towania. Koło Tow. Przyjaźni 
Polsko -  Radzieckiej nie rozwija 
stę. Szkolenie partyjne od miesią 
ca nie odbywa się, bo dwaj czoło 
w i prelegenci, nauczyciele stamń 
«cy, wyjechali na kurs. Do szkole 
nia nie są wykorzystywane wkład 
ki „Chłopskiej Drogi1* i program 
jest ustalany dorywczo. Na tere­
nie Komitetu (poza organizacją 
partyjną MO) nikt nie prenumeru 
je „Sztandaru Ludu", choć „Chłop 
ska Droga" idzie w 85 egzempla- 
rzach. Prowadzi to do tego, że 
nikt z członków Komitetu nie 
ma dobrze zagadnień naszego wo 
Jewództwa.

Szczególnie długa 1 rzeczowa dy 
skusja toczyła się wokół zagadnień 
gospodarczych wsi. Skrytykowa­
no Zarząd Gminny ZSCh, który 
rolę swoją pojmował tylko jako 
pośrednika w  uzyskiwaniu premii 
hodowlanych, kredytów na nawo 
sy sztuczne i pożyczek. Słusznie 
też Zarząd nasłuchał się zarzutów 
od swych członków, że członkows 
two w  ZSCh nic im nie daje. Nie 
są bowiem oni zorganizowani w  
grupy branżowe, nie zrzeszono 
plantatorów lnu, cykorii i hodow 
ców. Nikt ich nie poucza o właś­
ciwym sposobie uprawy, o konie 
czności ubezpieczania sztuk kon­
traktowanej trzody, a nade wszyst 
ko —  nikt ich nie uczy należytego 
stosowania nawozów sztucznych. 
Doprowadziło to do tego, że nie­
którzy z gospodarzy, stosując w  
nadmiernej ilości jeden tylko ga 
tunek nawozu „wedle swego wi­
dzimisię" ponieśli duże straty, 
gdyż cały siew poszedł im na mar­
ne.

W  dyskusji nad brakami syste 
mu zaopatrywania wsi w  nawozy 
sztuczne, których znaczenie miej­
scowi gospodarze doceniają nale- 
iycie, wyszło na jaw, że czołowi 
aktywiści gminy nie pojmują ko­
nieczności zwalczania -kumoter­

stwa" w  spółdzielczości. Wójt gmi 
ny przyznał się, że nie mogąc do 
staó w PZGS-ie nawozów, posłał 
tam swego teścia, dla którego 
„znalazło się“ —  ale krępował się 
ujawnić nazwisko urzędnika 
PZGS-u, z którym dokonano trans 
akcji, nie chcąc go narażać na ka 
rę albo wydalenie z pracy. Wypad 
ków takich dyskusja ujawniła wię 
cej.

Plan pracy Komitetu Gminne­
go na odcinku gospodarczym, ja­
ki został uchwalony przez ple­
num, jest obszerny: zawiera on m. 
in. utworzenie zlewni mleka w  
Kosutach, otwarcie przy Gminnej 
Spółdzielni piekarni, masami i 
sklepu w  Starej Wróblinie do 
końca sierpnie br. oraz budowę 
wysiłkiem zbiorowym 2 km. dro 
gi Kosuty —  Kopina.

Krytyka działalności Komitetu 
przyniosła owoce. Zaniedbane od­
cinki pracy uchwałą plenum przy 
dzielono najlepszym aktywistom 
jako odpowiedzialnym opiekunom. 
I  tak: ZMP powierzono opiece 
tow. Ponikowskiemu, nakładając

nań obowiązek ożywienia działal­
ności istniejących kół i rozszerze­
nia ich ram organizacyjnych. O- 
piekuństwo nad ZSCh zlecono 
tow. Wł. Ogrodnikowi, temu wła 
śnie, który wytykał zarządowi 
Związku zaniedbanie szerzenia o- 
światy rolniczej wśród członków. 
Ligę Kobiet oddano w  opiekę tow. 
Zdunowej ze wskazaniem, aby u- 
czyła członkinie nie tylko gotowa 
nia i pieczenia ciast, ale także 
prawdy o Polsce Ludowej. Jej też 
powierzono sprawę ożywienia dzia 
łalnoścl koła Tow. Przyjaźni Pol 
sko -  Radzieckiej.

Celem rozszerzenia wpływu Par 
tii na bezpartyjnych plenum Ko 
mitetu powołało 14-osobową gru 
pę agitatorów, do której wielu to 
warzyszy zgłosiło się ochotniczo.

Ufamy, że praca w Komitecie 
stanińskim jak i w terenie pój­
dzie teraz tak samo dobrze, jak do 
tej pory szła na odcinku ewidencyj 
nym, sprawozdawczym i składek. 
Komitet ten zrozumiał ,jak trze 
ba kierować życiem g ”niny.

J. D«;ga

Komitet Gminny w Konstantynowie
musi zmien:ć dotychczasowy styl swojej pracy
N<» program plenarnego zebrania 

komitetu gminnego w Konstanty­
nowie powiat Biała Podlaska, złoży 
ły się: referat tow. sekretarza Wier 
bińskiego, dyskusja i odczytanlt 
planu pracy na rr' przyszły.

Zasadniczym zadaniem plenum 
było przeniesienie uchwał wojewódz 
kiej konferencji na teren działalno 
ścl komitetów gminnych oraz uchwa 
lenie nowego planu pracy.

Referat tow. sekretarza naświe­
tlający zagadnienie kosmopolityz­
mu, nacjonalizmu 1 Internacjonaliz­
mu wykazał, że poziomem swym 
nie był dostosowany do poziomu 
słu-1 my a oni sami powodowani 
nieśmiałością, dyskusji nie rozwi­
nęli

Do dyskusji zgłosiło się zaledwie 
kilka osób 1 to w sprawch nie zwlą 
zanych zupełnie s wygłoszonym re­
feratem.

Pierwszy zabrał głos tow. Prokop 
mówiąc o karygodnym zaniedbaniu 
pałacu zajętego przez szkołę rolni­
czą. Tow. Prokop domagał się inge 
rencji w  tę sprawę komitetu gmin 
nego.

Komendant gminnego SP skarżył 
się na brak świetlic, co utrudnia
mu pracę organizacyjną i ideolo­
giczną.

Śladem naszych artykułów
T

Zamieszczony w Nr ze 186 na­
szego pisma z dn. 9 bm. artykuł 
pt. „Specjalna polityka radom­
skiego TOR musi być całkowicie 
wyjaśniona" spowodował przyjazd 
do Lublina w dn. 19 bm. komisji 
z Centralnego Zarządu TOR PP z 
dyr. naczelnym ob. Czajkowskim 
na czele.

Komisja po zbadaniu na miejs­
cu stanu faktycznego i warunków 
pracy lubelskich warsztatów TOR

Nr 75 postanowiła cofnąć odwo­
łanie tow. Laka ze stanowiska dy 
rektora warsztatów lubelskich i 
przyrzekła zaopatrzyć w najbliż­
szym czasie te warsztaty w kom 
piet obrabiarek, konieczny do wy 
konywania na miejscu remontów 
kapitalnych silników traktoro­
wych ł lokomobil. Lubelski TOR 
otrzyma więc wytaczarki do cy­
lindrów, szlifierki do wałów kor 
bowych, 5 tokarń, 1 frezarkę uni­
wersalną, 2 hamownie silników

i niezbędne komplety narzędzi i 
urządzeń warsztatowych.

Warunki pracy w warsztatach 
Nr 75 zostaną polepszone przez 
remont budynków i instalację 
centralnego ogrzewania, na co zo 
stały już otwarte akredytywy w 
wys. 14 mil. zł. Jak widać z po­
wyższego, słuszna sprawa, w o- 
bronie której stanęła nasza gaze­
ta, zwyciężyła. Lubelskie warszta 
ty TOR będą usamodzielnione.

Tow. Żmudzińska mówiła o do­
tychczasowych niedociągnięciach. 
Członkowie komitetu nie byli powia 
damiani o zebraniach. Aktywniej­
szych członków usuwało się w cień. 
W komitecie panowała atmosfer* lr 
nistwa. Tow. Żmudzińska wyrazi! a 
nadzieję, że nowy sekretarz pracu­
jący na swoim stanowisku od ty­
godnia zmieni dotychczasowy sy­
stem pracy komitetu.

Pierwszym wskaźnikiem aa to, żt 
w Istocie tak będzie, był odczytany 
1 ułożony przez sekretarza plan pra 
cy zawierający wiele konkretny''1- 1 
słusznych punktów jak: szkolenie, 
założenie grup kandydatów w 
dwóch gromadach, zorganizowanie 
zlotu ZMP i założenie dwóch no­
wych kół, opieka nad szkołą i ośrod 
kami maszynowymi, stworzenie 
grup agitatorów, zwalczanie analfa 
betyzmu i inne.

Całość zebrania podsumował tow 
Karwacki zatrzymując się dłużej 
nad niedociągnięciami samej dy­
skusji 1 niedostatecznej dotychczas 
aktywności komitetu gminnego. Nie 
złożenie sprawozdania z dotychcza­
sowej działalności komitetu gmin­
nego, w  którym byłyby konkretne 
cyfry, nienaświetlenie pracy sołty­
sów, współpracy SL 1 PSI opieki 
nad ośrodkami maszynowymi, nie 
omówienie działalności ZSCh, to 
wszystko wskazuje na to, że komi­
tet gminny nie jest gospodarzem na 
własnym terenie. Tow. Karwacki 
wy*\nął również nieodpowiedni styl1 
dotychczasowej pracy komitetu

Nie można bowiem odwoływać 
się o pomoc do województwa czy 
powiatu nie pokazawszy wprzód 
własnej pracy. cama gmina może 
zadecydować, na którym miejscu 
się znajdzie.

Na zakończenie tow. Karwacki 
wyjaśnił zebranym prawdziwe tło 
rzekomych cudów I z nimi związa­
nej propagandy. (JK)

PZPR-owcy Kąkolewnicy radzą...
Plenum Gminnego Komitetu 

PZPR w Kąkolewnicy pow. ra- 
dzyńskiego, które odbyło się w 
dniu 24 bm. zgromadziło sekreta 
rzy i ich zastępców kół podstawo 
wych oraz aktyw gminny.

Sekretarz Komitetu Gminnego 
tow. Puszcz po otwarciu zgroma­
dzenia wygłosił krótkie wspom­
nienie poświęcone tow. Dymitro­
wowi. Pamięć zmarłego uczczono 
1-minutową ciszą.

Z kolei tow. Puszcz omówił w  
swym referacie sytuację między­
narodową, a następnie złożył spra 
wozdanie z dotychczasowej dzia­
łalności Komitetu Gminnego. 
Pierwsza organizacja PPR powsta 
ła w  gminie Kąkolewnica w  roku 
1947. W  tym czasie (poprzez ok­
res zjednoczeniowy) Komitet Par 
tyjny, oraz członkowie partii 
współpracowali w  przeprowadze­
niu wyborów do ZSCh, wyborów 
sołtysów, prowadzeniu kursów roi 
niczych itp.

Co do saimej pracy partyjnej 
tow. Puszcz zwrócił uwagę na do 
tychczasowe osiągnięcia, braki w  
pracy. PZPR w  chwili obecnej 
posiada w gm. Kąkolewnica 150 
członków 1 kandydatów zrzeszo­
nych w  14 kołach. W  tych kołach 
podstawowych praca prowadzona

jest zbyt słabo. Składki bądź są 
płacone nieregularnie, bądź wo- 
góle nie płacone. Współpraca z 
bezpartyjnymi jest zbyt luźna; 
również nienajlepiej układa się 
ona z SL. Werbunek kobiet do 
PZPR, młodzieży do ZMP i no­
wych członków do Tow. Przyj aż 
ni Polsko -  Radzieckiej jest zniko 
my. Zainteresowanie spółdzielnia 
mi produkcyjnymi jest zbyt małe

Winę za taki stan rzeczy pono 
si Komitet Gminny, który nie po 
trafił zmobilizować aktywu do 
pracy nad przeprowadzeniem po 
wyższych akcji. Słabo również 
pracują organizacje podstawowe 
na terenie wsi.

Również i odcinek młodzieżowy 
jest zaniedbany. ZMP posiada 
wprawdzie 102 członków w 8 ko­
łach, lecz aktywność ich jest zni 
koma.

Błędem Komitetu Gminnego 
jest to, że nauczyciele miejscowi 
współpracują zbyt słabo z istnie­
jącymi kołami ZMP, oraz fakt, że 
dopuszczono, aby przewodniczą­
cym organizacji gminnej ZMP był 
obcy ideologicznie ob. Rosiński, 
który na dodatek jest współwin­
nym za powstanie niedoborów pie 
niężnych w  sklepach spółdziel­
czych.

W  dyskusji ponadto towarzysze 
poruszyli cały szereg bolączek te 
renowych. I tak tow. Borkowski 
zwrócił uwagę na konieczność do 
kończenia świetlicy w Brzozowi- 
cach, oraz zbudowanie w  tejże 
miejscowości szkoły.

Tow. Mazur w swych wypowie 
dziach dał dowód troski o zlikwi 
dowanie analfabetyzmu, oraz o 
należyty rozwój ZMP.

Tow. Duszyk wskazał, że w gmi 
nie istnieje jeszcze pewne foro­
wanie chłopów bogatych, a zbyt 
mała pomoc dla chłopów małorM 
nych i średniorolnych. Potwier­
dza to również wypowiedź tow. 
Brodawki, który stwierdza, że ja­
łówki w ramach akcji „H“ były 
sprzedawane chłopom bogatym, 
a nie biedniejszym (nie posiadają 
cym często krów). Porusza on ró­
wnież sprawę zbyt wysokich sta­
wek za oranie traktorem.

Gminny Komitet winien zwró­
cić jaknajbaczniejszą uwagę, na 
wypadki ciągłego jeszcze fawory­
zowania chłopów bogatych i oto 
czyć opieką chłopów biednych. 
Na tym odcinku tak koła podsta­
wowe jak i aktyw gminny ma 
bardzo wiele do roboty.

W  dyskusji zabrało jeszcze głos 
wielu iaxur«h towamrwr. M  te*

mat akcji „H“, spółdzielczości itp.
Podsumowaniem dyskusji zajął 

się tow. Gaczoł przedstawiciel 
Pow. Kom. PZPR w Radzyniu. W 
obszernej i głębokiej analizie o- 
mówił braki dotychczasowej pra 
cy Komitetu Gminnego i udzielił 
wielu wskazówek na przyszłość, 
kładąc szczególny nacisk na ko­
nieczność uaktywnienia kobiet i 
młodzieży, współpracę z SL oraz 
dalsze szkolenie ideologiczne, któ 
re dotychczas jest zbyt słabo pro 
wadzono.

Oceniając Plenum Gminnego 
Komitetu PZPR w Kąkolewnicy 
należy stwierdzić, że: Komitet 
Gminny zdaje sobie w większoś­
ci wypadków sprawę z dotychcza 
sowych błędów i stara się je usu 
nąć. Dużym niedociągnięciem Ple 
num było to, że mówiono o uak­
tywnieniu ZMP, Tow. Przyj. Pol 
sko -  Radzieckiej, kobiet, o lep­
szej współpracy z SL, natomiast 
nie podjęto w  tej sprawie żadnej 
konkretnej uchwały.

Towarzysze z Gminnego Komi­
tetu winni w przyszłości zwrócić 
baczniejszą uwagę na przeprowa 
dzanie formalnych uchwał, które 
są wiążące dla wszystkich człon­
ków partii i mobilizują całą Par- 
tw do ich wykonania, (ad
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S P O R r  - SPORT - SPORT — SPORT
Dlaczego ?

W  numerze 201 „Życia Lu - 
belskiego“ z dnia 24 bm. uka­
zał się na ostatniej stronie je - 
lieton pt. „Kolarze na piecho­
tę", w którym autor tego arty 
kułu, występujący pod pseudo 
nimem „Plips", w. sposób wy­
soce niekulturalny ośmieszył 
zawodników, biorących udział 
w tej naprawdę poważnej im­
prezie sportowej. Nieco wyżej 
znajduje się drugi, dość duży 
artykuł, obrazujący istotny o- 
pis tej niecodziennej, jak pi­
sze autor, imprezy. Nie do­
strzegł tego pan Plips. Czym po 
wodował się pan Plips, pisząc 
tan „felieton“? Czy zdawał on 
sobie sprawę z tego, jak wiel­
kie znaczenie propagandowo -  
sportowe osiągnęła ta impre­
za, którą nieopatrznie napisany 
przez niego felieton —  wykpił? 
Czy zdolny on jest jeszcze oce 
nić wysiłek 51 sportowców —  
kolarzy, których deszcz smagał 
po twarzy i plecach, gdy w naj 
wyższym wysiłku woli przejeż 
diali historyczną Trasę Wyzwo 
lenia?

Felieton jego wskazuje na to, 
że nie! Jego intencją było za­
drwić z zawodników i organi­
zatorów, z ich uczuć, które są i 
pozostaną im drogie. Odnoszę 
wrażenie, że nie czytał on 
„Sztandaru Ludu“ —  tego pis 
ma, które do niedawna jeszcze 
było dlań podstawowym źró­
dłem zarobkowania. Wtedy zo 
stałby przekonany przez pozy­
tywne wypowiedzi tych, którzy 
piastują w Polsce wysokie sta­
nowiska państwowe i społecz­
ne. Przebywając często w śro­
dowisku restauracyjno -  kawiar 
nianym, mógłby z pożytkiem 
zająć się pisaniem felietonów 
piętnujących szepty i intrygi 
wszelkich nierobów, których 
siedliskiem jest najczęściej knaj 
pa lub cukiernia. Po co zabie­
ra głos o $porcie, do którego 
czuje „wodowstręt"?

T. Malec

Sikusr lawiigików liMkiii
w Centralnym Biegu Narodowym
W ramach Święta Narodowego 22 

lipca b. r. odbyło się w  Warszawie 
szereg imprez sportowych z których 
na czoło wysunął się Centralny Bieg 
Narodowy, gdzie startowali również 
zawodniczki i zawodnicy z Lublina. 
Start naszych sportowców wypadł 
nadspodziewanie dobrze, czego naj 
lepszym dowodem jest zdobycie I. 

miejsca przez Jackiewicza w  swojej 
grupie 17—19 lat na dystansie 1000 m, 
w którym uzyskał on czas 2,40,8 
sek. Drugi sukces odniósł Paszkie­

wicz w  biegu na tym samym dystan 
sie w którym uplasował się on na 
3 miejscu uzyskując czas 2,44,2 sek. 
Inny zawodnik lubelski Kuśmirek, 
zamieszkujący obecnie we Wrocła­
wiu, występował w  barwach Ludo. 
wych Zespołów Sportowych, star­
tował on w  grupie ponad lat 20 w  
biegu na 3 tys. m. zajmując I I  miej 
sce w  czasie 9,21,4, min.

W  biegach brało udział ogółem 
420 zawodników i  zawodniczek, re­
prezentujących 14 okręgów. Biegi 

poprzedziła defilada zawodników. Po 
złożeniu raportu dyrektorowi Głów 
nego Urzędu Kultury Fizycznej Ob. 
Motyce została wciągnięta na maszt 
flaga państwowa przy dźwiękach 
hymnu narodowego, po czym dyrek 
tor Motyka wygłosił do zebranych 
krótkie przemówienie. Mówca pod­
kreślił znaczenie Biegów Narodo­

wych w  Polsce Ludowej, oraz ich 
wychowawcze i  sportowe walory. Po 
części oficjalnej rozpoczęto biegi. 
Na starcie zabrakło jednak czoło­

wych zawodników Polski, którzy w  
tym czasie brali udział w  mistrzo­
stwach lekkoatletycznych w  Gdań­
sku.

Należy zaznaczyć, że do finału Bie 
gu Narodowego zakwalifikowało się 

50 zawodników wiejskich, którzy w  
tym roku po raz pierwszy startowa 
U na bieżni.

Finały bokserskich mistrzostw
Polski juniorów
W niedzielę zakończone zostały 

mistrzostwa Polski w  boksie junio 
rów. Finałowe walki były bardzo 
zacięte i  stały na dobrym poziomie 
Do niespodzianek zaliczyć należy 
wysoką przegraną Antkowiaka 
(Gdańsk) z bardzo dobrym Brzeziń 
Skim . (Śląsk).

W punktacji zespołowej pierwsze 
miejsce zajęła Łódź — 25 pkt przed 
Wrocławiem —  24 pkt., Szczecinom 
15 i Gdańskiem 14 pkt.

Wyniki techniczne waga papiero­
wa: Jarczaszek (Poznań) wypunkto 
wał Murawskiego (Szczecin).

Regaty międzynarodowe
w B y d g o s z c z y
W drugim dniu regat międzyna­

rodowych na torze wioślarskim w  
Legnowie pod Bydgoszczą odbyło 
się ogółem 13 biegów, w  tym 2 bie 
gi w  skali międzynarodowej z u- 
działem załóg wioślarek czeskich, 
węgierskich i polskich.

Czwórki kobiet wygrała CSR w 
czasie 4:48 min. przed osadą wę­
gierską — 4:53 i BTW Bydgoszcz 
4:54.

W dwójkach podwójnych kobiet 
na dystansie 1.000 m zwyciężyły 
Węgierki Horvath, Hambalgo w  -Ja 
sie 4:11,8 min. przed AZS Kraków 
4:20.

Lekkoatletyczne mistrzostwa Polski
W pierwszym dniu lekkoatletycz­

nych mistrzostw Polski w  Gdańsku, 
tytuły mistrzów i wicemistrzów zdo 
byli:

110 m ppł. — 1) Adamczyk (Poz­
nań) — 15,6; 2) Ogłobin —  (Warsza 
wa) 16,0.

100 m.: 1) Buhl —  (Szczecin) 10,8;
2) Kiszka (Krywald) 10,9; 3) Staw­
czyk (Poznań) 11,0.

1.500 m.: 1) Kwapień (Kraków) 
4:08,2; 2) Wideł (Kraków) —  4:09,8;
3) Potrzebowski (Szczecin) 4:10.4 
(nowy rekord Gdańska).

Skok wzwyż: 1) Skalbania (Poz­
nań) 1.89; 2) Brzozowski (Warsza­
wa) 1,89; 3) Siemiątkowski 1,75. 
Brzozowski lekko strącił poprzeczkę 
na wysokości 1,93 m.

Kula: 1) Łomowski (Gdańsk) —

15,27; 2) Prywer (Łzdź) —  14,45; 3) 
Krzyżanowski (Gdańsk) — 14,40.

Trójskok: 1) Hofman (Poznań) — 
14,49 (najlepszy wynik po wojnie); 
2) Kuźmicki (Łódź) —  13,97; 3) Krzy 
żanowski (Gdańsk) —  13,61.

400 m.: 1) Mach (Gdańsk) —  50.8; 
2) Statkiewicz (Warszawa) —  50,8.

10.000 m.: 1) Więcek (Kraków)
— 33:38,0; 2) Plotkowiak (Poznań)
— 33:42,0.

3.000 m. z przeszkodami: 1) K ie- 
las (Gdańsk) —  9:36,2; 2) Biernat 
(Kraków) —  9:55,5; 3) Czajkowski 
(Warszawa) —  10:20,4.

Sztafeta 4 x  100: 1) „Budowlani" 
(Gdańsk) —  45,1; 2) „Lignoza" (Kry 
wald) —  45,1; 3) „AZS" (Poznań)
— 45,2.

W biegach eliminacyjnych przed 
akademickimi mistrzostwami świa­
ta w  Budapeszcie, na dystansie 
1.800 m zwyciężyli:

Czwórki: AZS Wrocław 6:01,2.
Jedynki: Verey (AZS Kraków) 

6:30,6 przed Kocerką (AZS Szcze­
cin) 6:36 i Dezso (AZS Kraków) 
6:51.

ósemki: BTW  „Związkowiec" — 
(Bydgoszcz) 5:22,8 przed kaliskim 
TW  „Włókniarz" 5:25.

Wyniki techniczne pozostałych 
biegów:

Czwórki półwyścigowe kobiet no- 
wicjuszek: 1) BTW „Związkowiec*' 
(Bydgoszcz) i WTW „Związkowiec" 
(Warszawa) w  równym czasie 4:26 
min.

Dwójki bez sternika: 1) BTW 
„Związkowiec" (Bydgoszcz) 6:40,6.

Czwórki półwyścigowe dla wio­
ślarzy, którzy nie wygrali żadnego 
hiegu do końca roku 1948: 1) Ku­
jawski „Rzemieślniczy" KW  (Wło­
cławek) 6:49.

Ósemki nowicjuszy: 1) ZKW  „Ko 
lejarz" (Bydgoszcz) 5:56.

Dwójki podwójne młodszych: 1) 
AZS Wrocław — 6:45.

Czwórki wagi lekkiej: 1) TW 
Włocławek 6:17.

Czwórki półwyścigowe nowicju­
szy: 1) BTW „Związkowiec'1 — 
(Bydgoszcz) 6:33 min.

Jedynki na ćwierć mili (404 m)
1) Verey (AZS Kraków) 1:31 min.;
2) Dezso (AZS Kraków) 1:31,6 min.

Regatom przyglądało się 8 tysię­
cy osób.

Waga musza: Kargiwr (Łódź) w>. 
grał po wyrównanej walce z U n - 
kowskim (Wrocław).

Waga kogucia: Bieganowski (War 
szawa) zwyciężył po remisowej wal­
ce Pinczyóskiego (Szczecin).

Waga piórkowa: Brzeziński (Śląsk) 
po najlepszej walce dnia pokonał 
wysoko na punkty Antkowiaka 
(Gdańsk).

Waga lekka: Dębisz (Łódź) poko 
nał zdecydowanie Ponantę (Śląsk).

Waga półśrednla: Piński (Pomo­
rze) odniósł niespodziewane zwycię­
stwo nad Nogajskim (Łódź).

Waga średnia: Wieczorek (Łódź) 
wygrał przez dyskwalifikację z Po* 
mowskim (Szczecin).

Waga półciężka: Polańczyk (Wro­
cław) znokautował w  drugiej run­
dzie Budziłę (Wrocław).

Waga ciężka: Fijałkowski (Gdańsk) 
wygrał przez t. k  o., z  Krzyszew- 
skim (Gdańsk).

Po zawodach ob. Zapłatka wrę­
czył mistrzom i  wicemistrzom pa­
miątkowe żetony.

Nagrodę za najbardziej „fa ir" wai 
czących zawodników otrzymała dru 
żyna Krakowa,

Pierwsze zwycięstwo 
zamojskiej „Sparty*

Dnia 24 bm. na stadionie sport* 
wym w  Zamościu mistrz klasy A  
„Unia —  Sparta“ Zamość roze­
grała jedno z najciekawszych spot 
kań w  rozgrywkach piłki nożnej
o wejście do II Ligi Państwowej 
z najsilniejszą drużyną z tej gru­
py, mistrzem okręgu częstochow­
skiego „Włókniarzem4* rozstrzyga 
jąc to spotkanie na swoją korzyść 
w stosunku 2:1 do przerwy 0:1. 
Bramki dla „Sparty" zdobyli le- 
woskrzydłowiec Chałon oraz pra 
wy łącznik Pys. Sędziował ob. Bu 
rzowski z Warszawy. Widzów ok 
ło 3 tysiące. W  drużynie zamoj 
skiej wyróżnili się Pys, Zbyryt, 
Burzyński.

Należy podkreślić, że jest to 
pierwsze zwycięstwo zamojskiej 
„Sparty", która w  tym meczu po 
kazała grę naprawdę ładną. Dru­
żyna gości pomimo, że poziomem 
technicznym przewyższała „Spar- 
tę“, musiała jednak ulec ambitnej 
grze zamośdan. (S. Z.)

Beleslnw Pras

F A R A O N
—  Co mówisz?... —  krzyknął faraon.
—  Niech wasza świątobliwość zapyta się najczci­

godniejszej królowej, gdyż ona go widziała... —  odparł 
Hiram.

Ramzes zmieszany spojrzał na matkę.
—  Tak —  rzekła królowa —  widziałam tego nędz­

nika, lecz nie wspomniałam nic, ażeby oszczędzić ci 
boleści... Muszę jednak objaśnić, że nikt nie ma dowodu 
na to, ażeby Lykon był nasadzony przez arcykapłanów, 
gdyż równie dobrze mogli to zrobić Fenicjanie...

Hiram uśmiechnął się szyderczo.
—  Matko... matko!... —  odezwał się z żalem Ram­

zes —  czyliż w twoim sercu kapłani nawet ode mnie są 
lepsi?...

—  Ty jesteś mój syn i pan najdroższy —  mówiła 
Ł uniesieniem królowa —  ale nie mogę ścierpieć, ażeby 
człowiek obcy... poganin... miotał oszczerstwa na świę­
ty stan kapłański, z którego oboje pochodzimy...

O Ramzesie!... —  zawołała padając na kolana —  wy 
pędź złych doradców, którzy cię popychają do zniewa­
żania świątyń, do podnoszenia ręki na następcę dziada 
twego Amenhotepa!... Jeszcze czas... jeszcze czas do zgo­
dy... do ocalenia Egiptu...

Nagle wszedł do komnaty Pentuer w poszarpanej 
-(dzieży-

— No, a ty co powiesz? —  zapytał z dziwnym spo­
kojem faraon

—  Dziś, może zaraz —  odparł wzruszony kapłan —  
będzie zaćmienie słońca...

Faraon aż się cofnął ze zdziwienia.
—  Cóż mnie obchodzi zaćmienie słońca, jeszcze w  tej 

chwili?—
—  Panie —  mówił Pentuer —  ja tak samo myśla­

łem, dopókim nie przeczytał w dawnych kronikach opi­
sów zaćmień... Jest to tak przerażające zjawisko, że na­
leżało by o nim ostrzec cały naród...

—  Otóż jest!... —  wtrącił Hiram.
—  Dlaczegożeś wcześniej nie dał znać?... -— zapytał 

kapłana Tutmozis.
—  Dwa dni więzili mnie żołnierze... Narodu już nie 

ostrzeżemy, lecz zawiadomcie przynajmniej wojska 
przy pałacu, ażeby choć one nie uległy popłochowi.

Faraon klasnął w  ręce.
—• Ach, źle się stało!... —  szepnął i dodał głośno. —  

Cóż to ma być i kiedy?...
—  W  dzień zrobi się noc... —  mówił kapłan. —  Ma 

trwać podobno tyle czasu, ile potrzeba na przejście 
pięciuset kroków... A  zacznie się w  południe... Tak mi 
mówił Men es...

—  Menes? —  powtórzył faraon, —  Znam to nazwi­
sko, ale...

—  On pisał list o tym do waszej świątobliwości— 
Ależ dajcie znać wojsku!...

Wnet odezwały się trąbki. Gwardia i Azjaci stanęli 
pod bronią i faraon, otoczony sztabem, zawiadomił 
wojsko o zaćmieniu dodając, aby się nie lękali, gdyż 
ciemność zaraz przejdzie, a on będzie przy nich

—  Żyj wiecznie! —  odpowiedziały zbrojne szeregi.
Jednocześnie wysłano kilku najroztropniejszych

jeźdźców do Memfisu.

Jenerałowie stanęli na czele kolumn, faraon prze­
chadzał się po dziedzińcu zamyślony, cywilni dostojni­
cy po cichu szeptali z Hiramem, a królowa Nikotris, 
zostawszy sama w  komnacie upadła na twarz przed 
posągiem Ozyrysa.

Było już po pierwszej i istotnie słoneczne światło 
poczęło się zmniejszać.

—  Naprawdę będzie noc? —  spytał faraon Pen- 
tuera.

—  Będzie, lecz bardzo krótko—
—  Gdzież się podzieje słońce?
—  Ukryje się za księżyc...
—  Muszę przywrócić do łaski mędrców, którzy ba­

dają gwiazdy... —  wtrącił do siebie pan.
Mrok szybko się powiększał. Konie Azjatów zaczęły 

się niepokoić, roje ptactwa spadły na ogród i z głośnym 
świegotem obsiadły wszystkie drzewa.

—  Odezwijcież się!... —  zawołał Kalipos do Gre­
ków.

Zadudniły bębny, zagwizdały flety i, przy tym 
akompaniamencie, pułk grecki zaśpiewał skoczną pio­
senkę o córce kapłana, która tak się bała strachów, że 
mogła sypiać tylko w  koszarach.

Wtem na żółte wzgórza libijskie padł złowrogi cień
i z błyskawiczną szybkością zakrył Memfis, Nil i pała­
cowe ogrody. Noc ogarnęła ziemię, a na niebie ukazała 
się czarna jak węgiel kula, otoczona wieńcem płomieni.

Niezmierny wrzask zagłuszył pieśń greckiego pułku. 
To Azjaci wydali okrzyk wojenny, wypuszczając ku 
niebu chmurę strzał dla odstraszenia złego ducha, który 
chciał pożreć słońce.

— Mówisz, że ten czarny krąg to księżyc? — spytał 
faraon Pentuera. C. d. n.
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Nowych kadr fachowców
dostarczają krajowi 
S z k o ł y  P r z e m y s ł o w e

Powiatowe Komendy „SP" i Miej 
•ka Komenda w  Lublinie przepro­
wadzają obecnie zapisy do szkół 
przysposobień!* przemysłowego na 
następujące działy: węglowy, hutni 
czy, metalowy, chemiczny, mineral­
ny, energetyczny, papierniczy, skó­
rzany, drzewny, włókienniczy l o- 
izietowy.

Nauka w Szkołach Przemysłowych 
rozpocznie «lę z początkiem wrześ­
nia. Jest ona bezpłatna, bezpłatne 
jest również utrzymanie, ubrania 
robocze, bielizna i buty. Wyjeżdża­
jący do Szkół Przemysłowych otrzy

WTOREK, 26.VII.1949
Wiadomości: 5,15, 6,00, 7,00, 8,00, 

12,00, 17,00, 19,00, 21,00, 23.00.
8 30 Koncert dla świata pracy, 

*■35 „Daleko od Moskwy*' — po­
wieść, 13.30 Audycja dla wsi, 15.80 
„Dwia dziewczynki u dwóch ciotek'
— słuchowisko, 15.50 Finder 1 For­
nalska —  pogadanka Z. Śliwińskie 
go, 16.00 „Na najwyższych szczytach 
Apeninów" —  opow. J. Rudnleń- 
skiego, 16.30 Franciszek Liszt — 
„kompozytor tygodnia", 17.15 Konr 
ewrt rozrywkowy, 18.00 „X frontu 
Brygad SP" —  aud. sł.-muz., 18.15 
oules Mouąuat: sonata na flet 1 for 
tępian, 18.30 Bułgaria przemawia do 
Polski, aud. sł.-muz., 19.1* „Na mu 
zycznaj f*U", 19-45 „Opowieść o 
Chopinie" A. Czartkowsklego, 20.0C 
Koncert symfoniczny w  wyk. Wiel­
kiej Orkiestry Symf. PR., 22.20 „TJ- 
lubione melodie4'.

mają również bilety uprawniające 
do bezpłatnego przejazdu koleją na 
miejsce przeznaczenia.

Pierwszeństwo w  przyjmowaniu 
mają najbiedniejsi oraz sieroty i 
półsleroty po poległych w  walce o 
niepodległość Polski Ludowej.

Wymagany wiek dla chłopców od 
17 do 19, dla dziewcząt —  od 16 do
20 lat.

Nauka na poszczególnych dzia­
łach trwa od 11 miesięcy do trzech 
lat.

Realizacja zakrojonych na szero­
ką skalę planów gospodarczych wy 
maga jak największej ilości fachów 
ców w  różnych dziedzinach przemy 
słu, pożądanym przeto jest, by do 
szkół przemysłowych zgłaszała się 
licznie młodzież, która po zdobyciu 
kwalifikacji stanie w  rzędzie bu­
downiczych Polski Ludowej.

Most na Wieprzu 
pod Baranowem 

oddany do użytku
Robotnicy drogowi powiatu 

puławskiego uczcili piątą rocz 
nicę Odrodzenia Polski przed­
terminowym wykończeniem i 
oddaniem do użytku publiczne 
go mostu drogowego pod Bara 
nowem na Wieprzu.

Otwarcia mostu dokonał wo 
jewoda lubelski Dąbek w towa 
rzystwie powiatowych władz 
państwowych, przedstawicieli 
wojska i społeczeństwa. W  u- 
roczystości wzięli masowy u- 
dział robotnicy i chłopi, a ich 
czerwone i zielone sztandary 
manifestowały jedność obu 
tych klas .budujących szczęśli­
wą przyszłość.

Czczqc Święto Odrodzenia
Centrala Mięsna wykonała 130 0|° planu

W przeciągu 3 tygodni bieżącego 
miesiąca tzn. do dn. 32 lipca br. 
Centrala Mięsna wykonała z dużą 
nadwyżką zaplanowany skup żyw­
ca na terenie całego woj. lubelskie­
go.

Ogólnie zaplanowano do skupu 
8240 ton mięsa, a nabyto 3707, co 
stanowi 114 proc. planu. Jeśli cho­
dzi o wysyłkę mięsa na tereny wo­
jewództwa śląskiego to według pla 
nu wynosiło to 2210 ton, w  wyko­
naniu zaś Centrala Mięsna osiągnę 
ta 2880 ton, co daje 130 proc. planu.

Zaopatrzenie rynku miejscow 
miało wynosić na cały miesiąc li­
piec 1030 ton. W przeciągu 20 dni

Lublin otrzymał 839 ton mięsa co 
wynosi 81 proc- ustalonej normy. 
Ponieważ do końca miesiąca pozo­
staje jeszcze wiele dni, przekroczę 
nia planu pracy działalności Centra 
li Mięsnej będą niewątpliwie jeszcze 
większe, (a)

........ -o--------
Ł a d n e  b o  c z y s t e

Tak powiedzieli o Zamościu łódz 
cy harcerze, którzy w  dniu 17 bm. 
zwiedzili to zabytkowe miasto. 270- 
osobowej grupie łódzkich harcerzy 
Zamość podobał się bardzo, lecz naj 
bardziej uderzała ich czystość. Za- 
mościanie powinni o tym pamiętać.

Przodujące przedszkole Lubelszczyzny
Rozwój sieci przedszkoli w  okre­

sie 5 lat ilustrują dobitnie następują 
oe liczby: w  r. 1944 byto na teranie
województwa lubelskiego 23 przed­
szkola, w  r. 1945 — 100, a obecnie 
mamy 195 przedszkoli.

Mimo, że nie ukazała się jeszcze 
ustawa, któraby wyraźnie nakłada­
ła na samorządy obowiązek utrzy­
mywania przedszkoli, samorządy wy 
kazały w  ciągu tego czasu wiele ini 
cjatywy, zrozumienia i ofiarności w  
stosunku do potrzeb przedszikoli.

liczba  przedszkoli w  naszym wo­
jewództwie nie może być uznana za 
wystarczającą, niemniej jednak stan 
obecny oznacza wielki postęp na 
tym odcinku.

Przodujące przed&zkole naszego 
Okręgu znajduje się w  Wólce Pro- 
feckiej oddalonej o 3 km od Pu­
ław. Wólka Profecka — to duża, ale 
biedna wieś zamieszkała w  więk­
szości przez małorolnych. W nieda­
lekiej przyszłości rozwinie się tu 
osiedle robotnicze, gdyż zostanie w  
tej miejscowości założona fabryka 
żelatyny.

Budynek przedszkola o olbrzymich 
taflach okien, położony w  ślicznym 
ogrodzie, przypomina wyglądem wy 
marzony „szklany dom" Żeromskie­
go, Wewnątrz lśniące froterowane 
podłogi, jasne sale, pełne kwiatów
i światła. Piękne sale zabaw z szaf 
kami na zabawki, sala zajęć oraz ja 
dalnia zaopatrzona we wszystkie urzą 
dzenia i nakrycia odpowiednie dla 
dzieol.

Dzieci przychodzą tu czysto ubra 
ne i wyszorowane. Mimo że przycho 
dzą z biednych ciemnych 1 wilgot­
nych chat i że kontrast między ich
domem a przedszkolem jest uderza

jący, czują się tu swobodnie, gdyż 
w  przedszkolu panuje miła atmosfe 
ra kulturalnego rodzinnego domu.

Przedszkole wywiera olbrzymi 
wpływ n& wyrobienie dzieci zamilo 
wania do czystości, porządku 1 ła­
du.

Zaszczepione we wczesnym dzie­
ciństwie nawyka i  dążenia do kultu 
ralnych farm życia codziennego nie 
da się tak łatwo zniszczyć pod dżin 
łanilem ujemnych wpływów środo­
wiska. o # s.

W Kraśniku otwarto
placówkę „Motozbytu"

W Kraśniku, przy ulicy Naruto­
wicza 16 został otworzony od dnia
21 lipca 1949 r, skład „Motozbytu" 
Skład ten będzie zaopatrzony w  ro 
wery, motocykle oraz części do nich

oak również ułatwi skład ten 
mieszkańcom powiatu kraśnickiego 
w  nabywaniu na miejscu rowerów 
na spłaty. Mieszkańcy ci chcąc na­
być rower na spłaty musieli jechat 
osobiście aż do Lublina. (Ir)

„SZTANDAR LUDU"

Pismo Wojewódzkiego Komitetu 
Pilskiej Zjednoczonej Partlj Ro­
botniczej. Wydawca — Robotnlcz* 
Spółdzielnia Wydawnicza „Prasa” 
Redakcja i Administracja Lublin, 
3-go Maja 14. Telefony: Redakejs 
20-04, Redaktor Naczelny 26-93, 
D> rektor i Administracja 34-56, 
Kolportaż 30-02, Buchalteria 27-23, 
Ogłoszenia 23-72, Rozdzielnia 
20-51. Kontj czekowe PKO Nr 
'1-445. Warunki prenumeraty! pre 
nnmerata miesięczna 150 zł., pre­
numerata zbiorowa zł. 75. Odbito 
czcionkami Państwowych Lubel­
skich Zakładów Graficznych w Lu 

blinie. M Buczka 12.
A  — 28059

OGŁOSZENIE
O PRZETARGU NIEOGRANICZONYM

Techniczna Obsługa Rolnictwa Przedsiębiorstwo 
Państwowe Zarząd Okręgu Kielecko -  Lubelskie­
go w Radomiu u l Słowackiego 57 ogłasza przetarg 
nieejMMrntezołiy na remont dachów oraz na wybu. 
dowsrnia pomieszczenia n,i materiały pędne w War 
S^taci# Nr 75 w Lublinie przy ulicy Fabrycznej 
Nr 28. Bliższych informacji udzieli oraz wyda śle­
pe kosztorysy przetargowe Kierownictwo W ir- 
g»tfhł Lubelskiego, Ofenty w zalakowanych ko-

rrtach z napisami: „Oferta na remont dachów 
wybudowanie pomieszczeń na materiały pędne 
w Warsztacie Nr 75 w Lublinie przy ulicy Fa­

brycznej 28“ należy składać do dnia 9 sierpnia 
br. * »  godz. 12.00 w kancelarii Warsztatu, w któ­
rym 4® i o tejże godzinie nastąpi otwarcie 
ofert. Do oferty należy dołączyć pokwitowanie
ł  kasy Warsztatu Nr 75 na wpłacone wadium 
przetargowe w wysokości 2Vo od sumy oferowa­
nej, rab list gwarancyjny na taką sumę, wydany 
prze* instytucję bankową.

Zutriega się praąro wolnego wyboru oferenta, 
bez względu na wynik przetargu, jak również 
tinłrwaiżnienie przetargu bez podania przyczyn
i płaceni* odszkodowania, wreszcie prawo zmniej 
szeni* h*b zwiększenia ilości wykonania robót.

Zarząd Okręgu Kiclecko-Lubelsklego 
Teehn. Obsługi Rolnictwa 

1841 w Radomiu, ul. Słowackiego Nr 57.

GMINA SIEDLISZCZE

/ntensywni praca Gminnej Rady Narodowej i Za­
rządu Gminnego datuje się od roku 1945. W  tym to 
roku po przygotowaniu planu przeprowadzono ge­
neralne remonty ogrodzeń targowicy i skwerków 
publicznych, założono szkółkę drzewek owocowych, 
oraz wykonano remont szkół powszechnych. W  ro­
ku 1946 uzupełniono zadrzewienie dróg i skworków, 
wybudowano 10 kilometrów linii wysokiego napięcia, 
7 kilometrów niskiego napięcia, wybudowano 2 stud­
nie artezyjskie, oraz wyremontowano budynek gmin­
ny. Koszt przeprowadzonych prac wyniósł przeszło 
3 miliony,zł. Wydatki na cele elektryfikacyjne po­
kryło społeczeństwo ze specjalnych składek. W  ro­
ku 1947 wybudowano dalsze 10 kilometrów linii ni­
skiego napicia, przeprowadzono remonty w szko­
łach powszechnych, zakupiono plac wraz z budyń' 
kient na gminę, odremontowano szpital w Siedlisz­
czu oraz uzupełniono zadrzewienie drug, Wykona­
ne prace wyniosły 3.249.146 zj. w  roku 1948 Gmin­
na Rada Narodowa wyremontowała 8-kIasową szko­
łę w Siedliszczu oraz szereg szkół w terenie na Ogól­
ną sumę 2.053.175 zł. W  celu podniesienia zdrowot­
ności ogółu społeczeństwa wydatkowano 500,000 zł. 
W roku 1949 na remont szkół przeznaczono 400-000 
ti. Na drogi publiczne i budowę mostów 500.000 zł. 
W  tymże roku założono 2 skwerki w osadzie Siedli­
szcze, ząlcsione 1,50 ha nieużytków, zlikwidowano 
w 100».'* ugory. Plan Trzyletni do obecnej chwil, zo 
jt»ł wykonany v: IOOc/o. Następnie gmina przygoto­
wuje się d0 planu sześcioletniego, 1M1 &

GMINNA SPÓŁDZIELNIA 
„ S A M O P O M O C  
C H Ł O P S K A "  

W  STAWIE

Spółdzielnia nasza pOw 
stała po przeprowadzeniu 
unifikacji w 1947 r. Za 
okres ówczesny na sku­
tek nieodpowiedniej pra­
cy starego zarządu, pra­
cownicy nie mogą zdać 
szczegółowego sprawozda 
nia, obecnie Spółdzielnia 
prowadzi ośrodek maszy 
nowy, 5 sklepów, w któ­
rych sprzedaje się arty­
kuły mieszane. Obroty 
Spółdzielni w roku 1948 
wynosiły przeciętni® 11 
miln, 279 ty*, zł. W  ak­
cji , H“ plan roczny Spól 
dzielnia wykonała w 106 
proc. Skup żywca każde­
go miesiąca dokonuje się 
przeciętnie w 114%. Obro 
ty za okres półroczny 
1949 r. wynoszą 35 miln. 
zł. Dalsza praca polegać 
będzie na zwiększeniu 
sklepów, oraz zasileniu 
w maszyny rolnicze ośrod 
ka maszynowego.

1800 K

POWIATOWY ZARZĄD 
ZWIĄZKU 

SAMOPOMOCY 
CHŁOPSKIEJ ; 
w CHEŁMIE

Związek Samopomocy 
Chłopskiej w Chełmie po 
wstał po wyzwoleniu zie 
mi lubelskiej. Pracę za­
częliśmy z małą garstka 
członków, których liczbu 
z dnia na dzień w*rasta- 
ła. Obecnie Związek Sa­
mopomocy Chłopskiej li 
czy 6,224 członków zor­
ganizowanych w 13 gmi­
nach, Koła nasze na tere­
nie _ powiatu prowadzą 
akcję zorganizowania 
wszystkich chłopów w 
Z. S, Ch, drogą zakłada­
nia świetlic, krzewienia 
oświaty 1 podniesienia do 
brobytu gospodarczego 
wsi, Do obecnej chwili 
zorganizowano w niektó 
rych gromadach, oraz w 
każdej gminie dobrze wy 
posażone świetlice. Człon 
kowie kół wspólnie z ko­
bietami założyli 84 kół 
Gospodyń Wiejskich, o . 
raz 36 dziecińców, w któ 
rych mieści się ponad 
000 dzieci chłopskich i m 
botniczicli 1891 K

N A U K A

NAUKA postępowy angicl 
ski, niemiecki, matematy 
ka 3-go Maja 10—6.

■________ 1787 O

P R A C A

POTRZEBNA jest kuchar 
ka lub kucharz do Baru 
„Wiarus" Lublin, ul, Ko­
ściuszki 6. 1782 G

KU PN O  - ŚPR7.KHA7

KUPIĘ łóżką żelazne i 
niklowe na siatce Lublin 
Ś-t» Duska 22, tel. 25-05 
Skład Mebli, 1701 K

Z G O V \

ZGUBIONO kartę reje­
stracyjną wydaną przez 
RKU Zamość na nazwiskp 
Olekszyk Władysław za­
mieszkały Terespol, po­
wiat Zamość, 1776 G

ZGUBIONO zaświadczenie 
wojskowe rejestracyjne 
wydame przez RKU Lu 
blin — Miasto na nazwi­
sko Jurak Bogdan zamie 
szkały Lublin — Przyślą 
wie 14. 1783 G

ZGUBIONO legitymację 
służbową wydaną przez 
W, U, B, Lublin, oraz 
przepustkę 9ta}ą do W. 
U. B. Lublin na nazwi­
sko Wójcik Paweł. 1784 G

ZGUBIONO kartę reje­
stracyjną Komendy Po­
wiatowej S, P, Radzyń, 
metrykę urodzenia na na 
zwisko Serwaczyński Mie 
czysław zamieszkały Gró 
dek, powiat Radzyń.

1788 G

ZGUBIONO książeczkę
wojskową, książeczkę U- 
l»ezj>ieczailni, legitymację 
Związkową wydane w Lu 
blinie na nazwisko Koń- 
czugowski Kazimierz

1789 G

UNIEWAŻNIAM zagubio­
ną książeczkę inwalidz­
ką wydaną przez Staro­
stwo Powiatowe Lublin 
na nazwisko Koter Bole 
sław, zamieszkały Puła­
wy, 1805 G

ZGUBIONO dowód osobi­
sty wydany przez Zarząd 
Miejski Lublin oTaz ksią 
żeczkę wojskową wydaną 
przez RKU Lublin — Mia 
sto na nazwisko Gręda 
Stanisław Lubartowska 
40— 17. 1806 G

ZGUBIONO kartę rejestra 
cyjną wydaną przez U- 
rząd Skarbowy na nazwi 
sko Schonhofer Maria.

ZGUBIONO kartę reje 
stracyjną wydaną przez 
Zarząd Gminy Zaklików, 
oraz odcinek wymeldowa­
nia gminy Smolec, powiat 
Wrocław na nazwisko 
Siudacz Adam zamieszka 
ły wieś Żniałyn, powiat 
Hrubieszów. 1790 G

29 Numer Ilustrowanego Tygodnika

„ K  O B I E  T
ooświęcony jest 5 rocznicy P. K. W. N. oraz odbudowującej się

Warszawie.

Numer zawiera następujące artykuły i  opowiadania'
'Migawki Międzynarodowe 
A  cc u nas?
22 lipca 1944 — 22 lipca 1949 
H. Buczyńska — „Wielka decyzja",
St. R. Dobrowolski —  „Trasa radości i żyei«,
Moda
W. Melcer —  Nie kłam 
Listy Stefanii ,
Teatr
St. Beylin — „Pokój — Echo'' — moriol* i Inne cuda techni­
ki filmowej.
Cl których wyleczyło wychowanie
Zuzanna. Żądajcie w  kioskach.

U W A G A  Ś W IE T L IC E !

Największy wybóT czasopism demokratycznych {wista w językach:
rosyjskim, francuskim, angielskim, niemieckim, włoskim

hiszpańskim, norweskim, duńskim, szwedzkim, znajdziecie w

KLUBIE MIĘDZYNARODOWEJ P R A S Y  I K S I Ą Ż K I
Przyjmujemy prenumeratę wszelkich pism zagranicznych

Warszawa — Bagatela 14. 1071.1 H

ZGUBIONO kartę rozpo­
znawczą wydaną przez 
Zarząd Miejski Lublin 
na nazwisko Stasiak Ma­
rianna. 1808 G

UNIEWAŻNIAM zgubione 
dokumenty: dowód osobi 
sty wydany przez gminę 
Zemborzyce i kartę reje­
stracyjną przez RKU Lu 
blin — Powiał na nazwi 
sko Klepcarz Władysław 
zamieszkały w Abramowi 
cach. 1818 G

UNIEWAŻNIAM skra­
dzione mi świadectwo doj 
r żałości wydane przez 
Państwowe Liceum Peds 
gogiczne w Zamościu w 
czerwcu 1947 r. na nazwi 
sko Śmiga Melania zamie 
szkała Łabunie, powiat 
Zamość. 1819 G

ZGUBIONO kartę rejel 
stracyjną wvdaną przez 
RKU Zamość na nazwi­
sko Szwanc Józef_ zamie 
szkały Stara - Wieś pocz 
ta Telatyn, powiat Toma 
szów Lubelski, 1820 G

ZGUBIONO kartę reje- 
stracyjną wydaną przez 
RKU Zamojć na nazwi­
sko Matysuik Władysław 
zamieszkały Starawieś. 
___________________ 1821 G

ZGUBIONO dowód osobi­
sty wydany przez Zarząd
Gminy Mełgiew na na­
zwisko Kozioł Maria.

___________ 1807 G

SMADZIONO książecz­
kę wojskową wydaną 
przez RKU Chełm, kartę 
rejestracyjną wydaną 

przez Zarząd Gminy Faj 
sławice, kartę rowerową 
na nazwisko Pitucha Bo 
lesław. ________

UNIEWAŻNIAM zagu­
bioną kartę Przemysło­
wo - Handlową na prowa 
dzenie Wytwórni Cukier­
niczej Lublin, Solna 3 wy 
danej przez II Urząd 
Skarbowy Lublin na na­
zwisko Pleskaczyńskiej 
Doroty. 1832 G

R O 7 W F

ZAWIADAMIAMY, i f  r. 
dniem 21 lipca br, został 
otwarty Bar „Wiaru*11 
przy ulicy Kościuszki 6.

1817 G
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MA D R O G A C H  W I E D Z  ¥
K a z i m i e r z  F u n k  — odkryw ca w itam in
Polak, który stworzył nowq naukę

Węgiel w gospodarce polskiej
zakupu za granicą koniecznych

maszyn, urządzeń inwestycyjnych

Wśród nazwisk wybitnych uczo 
nych, którzy byli pionierami w 
naukach przyrodniczych pod ko­
niec XIX i z początkiem XX wie 
ku, znajduje się nazwisko nasze­
go rodaka — Kazimierza Funka. 
Jego dorobek badawczy pozostał 
na zawsze zapisany w  dziejach 
nauk biologicznych, a nazwisko 
polskiego uczonego trwale związa 
ne z nazwą i zasadniczymi poję­
ciami nauki o witaminach.

Kazimierz Funk urodził się 23 
lutego 1884 r. w  Warszawie. Był 
synem lekarza. Po ukończeniu 
szkoły średniej poświęcił się stu­
diom w zakresie botaniki i zoolo 
gii, a następnie chemii. Szczegól­
nie interesowała go chemia ustro 
jów żywych. Około r. 1910 zwra­
ca uwagę na pewne, tajemnicze 
składniki o potężnym działaniu 
biologicznym, zawarte w pokar­
mie, które nazywa witaminami. 
Wyniki swoich i cudzych badań 
zebrał w monografii o witami­
nach, która spowodowała prze­
wrót w nauce o żywieniu i docze 
kała się wielu wydań.

Jak wielu wybitnych uczonych 
polskich, Kazimierz Funk nie zna 
lazł, niestety, warunków do pra-

Wielkie zainteresowanie robotni­
ków budowlanych Moskwy wywoła 
ła wiadomość o nowej inicjatywie 
racjonalizatorskiej znanego mura­
rza Iwana Kutienkowa. Brygadzie 
Kutionkowa udało się podnieść wy 
dajność pracy przeciętnie dwa i 
pól razy i  znacznie skrócić czas 
trwania robót tynkarskich, które zo 
stały zmechanizowane w  80 proc.

Kutienkow oparł pracę swojej 
brygady na ścisłym ograniczeniu i 
skoordynowaniu postępujących ko­
lejno po sobie procesów pracy. Bry 
gada Kutienkowa złożona z czterech 
majstrów i 19 młodych murarzy, 
podzielona została na poszczególne 
ogniwa o ściśle wyznaczonym zakre 
sie pracy. Przyrządzenie zaprawy 
tynkarskiej oraz dostarczanie jej 
bezpośrednio do miejsca pracy mu­
rarzy całkowicie zostało zmechani­
zowane. Również transport mate­
riałów sypskich, jak cementu, ala­
bastru odbywa się bez użycia pra­
cy ludzkiej, przy pomocy apara­
tów, działających pod zwiększonym 
ciśnieniem powietrza.

Pierwszy milion ton węgla
wydobyty przez kombajny

Górnicy Zagłębia Donieckiego do 
starczyli dnia 13 bm. ostatnie tony 
węgla w  ramach miliona ton wydo 
bytych przez kombajny węglowe 
„Donbas".

W chwili obecnej nowe kombajny 
górnicze „Donbas", których twórcy 
zostali odznaczeni nagrodą Stalinów 
sfeą używane są w  25 kopalniach 
węgla. Wykonują one wyrąb, odbi­
janie i załadunek węgla na transpor 
tery.

Największa ilość kombajnów pra 
cuje w  kopalniach kombinatu „Sta 
linugol". Dzięki coraz lepszej znajo 
mości tych maszyn, górnicy z mie­
siąca na miesiąc zwiększają ich wy 
dajność. Wydajność kombajnu bli­
sko trzykrotnie przekracza przecięt 
ną wydajność wrębiarki.

cy w ojczyźnie. Dopiero w roku 
1925 zostaje powołany on do War 
szawy, jako kierownik działu bio 
chemicznego Polskiej Szkoły Hi­
gieny. Nie potrafiono mu jednak
i teraz zapewnić dostatecznych 
warunków do pracy i życzliwej 
atmosfery. Po 2-ch latach Funk 
udaje się za granicę.

Wśród licznych prac tego bada 
cza największe znaczenie mają 
te, które odnoszą się do witamin. 
Funk zainteresował się żywo spo 
strzeżeniami, które poczyniono 
na schyłku X IX  wieku odnośnie 
zasad żywienia. Pojawiające się 
w tym czasie pierwsze hipotezy 
stwierdzają, że pewne schorzenia 
u ludzi i  zwierząt związane są z 
nieodpowiednim żywieniem. Nie 
wystarcza bowiem dawać pokarm 
wystarczająco obfity, ale trzeba 
go także w  odpowiedni sposób 
j a k o ś c i o w o  dobrać.

Funk przerabia chemicznie wy 
ciągi z otrąb, aby wydzielić czyn 
nik leczniczy. W miarę, jak otrzy 
mywał coraz czystszą substancję 
przeciw beri-beri i stwierdza!, że 
coraz drobniejsze ilości jego pre 
paratów wywierały skutek leczni 
czy, w  umyśle jego krystalizowa

Dzięki zorganizowanemu przez 
Kutienkowa specjalnemu agregato­
wi, złożonemu z bunkra odbiorcze­
go, pompki do rozczynu i komple­
tu wężów gumowych, zmechanizo­
wane zostały prace nad gruntowa­
niem ścian 1 sufitów. Znaczny zysk 
na czasie zapewniają również go­
towe gzymsy, wyprodukowane w  fa 
brykach i  montowane przez mura­
rzy.

TRASA gotowa. A  jeszcze w  paź 
dziemiku 1947 r. były tu 

właśnie, w  tym miejscu, gdzie no­
wiutki tramwaj zanurza się w  tu­
nelu i tam, gdzie bieleje Pałac pod 
Blachą i  także tam, gdzie wśród 
świeżej zieleni drzew cieszą oczy 
różowo -  kremowe domy marien- 
sztadzkiego osiedla — cmentarne 
gruzy. Panowała głucha, martwa ci 
sza. Tylko jesienny deszcz dzwonił
o strzępy zardzewiałych blach, tyl­
ko wiatr hulał po pustkowiu.

Jeszcze pod powiekami tkwi obraz 
poszarpanej konstrukcji mostu Kier 
bedzia, poskręcanego żelastwa, st«r 
czącego z bulgocącej, mętno-burej 
wiślanej wody... Przetrzyjmy oczy
— bo oto jawi się przed nami, ni­
czym cud prawdziwy, most Śląski 
w  całej swej piękności. Czy to moi 
liwe, by powstał tak szybko?

Tereny b. getta i nędzne przed­
mieścia robotnicze, gdzie grasowa­
ła gruźlica ł nędza — zakwitają blo 
kami pięknych, jasnych osiedli ro­
botniczych, tonących w  morzu zie­
leni. Aksamitne trawniki pokryły 
ruiny i zapachniały lipy tam, gdzie

ły się nowe poglądy odnośnie fi­
zjologii żywienia: w pokarmach 
muszą być obecnie o k r e ś l o -  
n e związki chemiczne, które są 
zawarte w dobrze dobranych po­
karmach, potrzebne są w iloś­
ciach niesłychanie małych, a za­
tem rola ich jest szczególna.

Funk był pierwszym, który o- 
trzymał wysoko oczyszczoną kry 
staliczną substancję, która w mi­
lionowych częściach grama leczy­
ła zapalenie wielonerwowe, wy­
wołane źle dobranym pokarmem. 
Funk stwierdził jaki jest charak­
ter chemiczny tej tajemniczej sub 
stancji i utorował drogę do do­
kładnego określenia jej budowy 
chemicznej. Ten niezbędny do 
życia składnik pokarmu nazwał 
Funk witaminą.

Gdy się przegląda pracę Funka 
nie sposób oprzeć się podziwowi 
nad intuicją badawczą tego uczo­
nego. Funk myślał w okresie pier 
wszego dwudziestolecia obecnego 
wieku kryteriami, które ustaliły 
się dopiero dziesiątki lat później. 
Funk jest założycielem nauk o wi 
tarninach i twórcą podstawowych 
pojęć w tej dziedzinie. Dopiero 
wiele lat później poglądy na isto 
tę witamin zostały powszechnie 
uznane. Wystarczy przypomnieć, 
że jeszcze w roku 1922 wielu wy 
bitnych uczonych zagranicznych 
kwestionowało istnienie witamin 
w ogóle.

Jego również zasługą jest, że 
skierował klasyczną naukę o ży­
wieniu we właściwym kierunku
i intuicją swoją pobudził rozwój 
nauki o ciałach czynnych ustro­
ju. Funk przyczynił się walnie do 
tego ogromnego rozwoju bioche­
mii i praktycznego jej zastosowa­
nia na polu lecznictwa, jakiego 
świadkiem jesteśmy obecnie.

Prof. Tadeusz Baranowski

do niedawna tylko gruzowy pył wże 
rei się w  płuca.

TRASA gotowa. 18 tygodni trwa 
ły prace przygotowawcze, a 

77 tygodni właściwa budowa. Śmiesz 
nie mało tych tygodni, gdy widzi 
się wielkość wykonanego w  tym o- 
kresie dzieła. Pięćdziesiąt tysięcy 
wywiezionych wagonów gruzu, 
0.760 metrów właściwej trasy (nie 
licząc ulic doprowadzających i bocz 
nych dojazdów), 220 tysięcy mtr. 
sześć, budynków 384 tysiące mtr. 
sześć, robót ziemnych...

Długa litania cyfr, nabrzmiałych 
trudem serdecznym i zaciekłą pra­
cą. Te cyfry —  to cegły piętrzące 
się coraz wyżej i  wyżej w  odbudo­
wujące się domy, to rozkopy 1 ru­
mowiska, zamieniające się w  lśnią­
cy asfalt jezdni, to tunel i  wiadukt
i most...

Mało tygodni —  a wielka praca. 
Dlaczego to było możliwe, jak się 
to stało, że dzieło na miarę poko­
leń wykonane lostało w  tak krót­
kim czasie?

„To co wykonaliśmy — stwier­
dził pełnomocnik odbudowy komi-

Największym bogactwem Polski 
powojennej, zniszczonej w bez. 
przykładny sposób wojną i okupu 
cją, stal się węgiel. Jest on pod­
stawowym surowcem przemysło­
wym, fa po wojnie stanowi on 
niezmierni? cenny, poszukiwany 
na rynkach Światowych artykuł. 
Dzięki popieraniu od pierwszej 
chwili po wyzwoleniu eksportu 
węgla, Polska uzyskała możność

wdzięczamy głównie rozwojowi ru 
chu współzawodnictwa Rracy. Dzię 
ki właśnie współzawodnictwu, któ­
re objęło 95 proc. całej załogi oraz 
dzięki harmonijnej współpracy ro­
botnika, inżyniera i architekta, mo­
gliśmy wykonać tak olbrzymie dzie 
ło...“ .

TRASA gotowa. Bo załogi „Mo 
stostalu'* i „Betonstalu" 

współzawodniczyły ze sobą, bo mu 
rarze, cieśle, spawacze, monterzy, 
mechanicy wielokrotnie przekracza 
li normy, ustanawiali rekordy Pol­
ski w  swoich zawodach, dawali z 
siebie wszystko, co najlepsze.

Bardzo jasne, rozświetlone słoń­
cem były oczy tow. Majorowskiego, 
gdy ustanowił rekord Polski w  mu 
raręe zespołowej. I  uśmiechnął się 
radośnie spawacz, przodownik pra­
cy tow. Brodaczewski, gdy Most 
Śląski był gotów przed terminem.

Jerzy Teliga, Kazimierz Kula, Wi 
tdd Łojko, Józef Zakrzewski, Bro­
nisław Zdanowicz, Gustaw Nyrka i 
tysiące pracowników, zatrudnio­
nych przy budowie Trasy W—Z 
pokochało tę trasę, poczuło, że to 
ich trasa, trasa ludu pracującego 
Warszawy i kraju.

Trasa gotowa. Dokonały tego wo 
la i praca Narodu.

Krystyna Boergerowa

oraz surowców. Dlatego też bez 
przesady można powiedzieć, źe 
węgiel stał się fundamentem odbu 
dowy naszej gospodarki,

Polska ludowa stała się potęgą 
węglową dzięki odzyskaniu przy 
poparciu ZSRR zagłębi węglo­
wych: Śląska Opolskiego ; Dolnego, 
dzięki upaństwowieniu przemyśle 
węglowego, poddaniu go jednolitemu 
planowemu kierownictwu, dzięki 
masowemu współzawodnictwo pra 
cy górników i podjętej od chwili 
wyzwolenia energicznej odbudo­
wie przemysłu węglowego i dokony 
wanym nieustannie inwestycjom.

Wydobycie węgla kamiennego 
wynosiło w 1938 — 38,8 mil. ton, 
w 1945 r. — 20,18 mil. ton, w 1940
— 47,29 mil. ton, w 1947 — 59,1, 
w 1948 — 70,26 mil. ton. Plan na 
rok bieżący przewiduje wydoby. 
cle 74 milionów ton. Pomyślnie 
rozwija się również produkcja 
koksu i wydobycie węgla brunatne 
go ,które wzrosło w porównaniu t 
rokiem 1937 — 40-krotnie,

W r. 1948 po raz pierwszy został 
przekroczony o 1,2°lo przedwojenny 
poziom produkcji kopalń, znajdują 
cych się na obecnym obszarze pań 
stwa polskiego.

Spożycie węgła w kraju jesl obec 
nie dwukrotnie większe niż przed 
wojną. Przejście ludności wiejskiej 
z tradycyjnego na wsi opałn — 
drzewa, na węgiel, spowodowało 
wzrost spożycia węgla na cele opa­
łowe ze 160 kg rocznie na jednego 
mieszkańca — do 500 kg.

Potrzeby coraz bnjniej rozwijają, 
cej się gospodarki polskiej wyma­
gają stałej rozbudowy i unowo. 
eześniema przemysłu węgłowego. 
W  ubiegłych latach została rozpo 
częta budowa kilku nowych ko­
palń, które będą uruchomione w 
okresie planu 6-letniego,

Z roku na rok rośnie wydajność 
pracy w górnictwie : jest ona już 
największa w Europie.

Całkowita mechanizacja tynkowania
nową zdobyczą murarzy moskiewskich

77x7 =  539 dni =  trasa W-Z
Triumf współzawodnictwa i współpracy

Meldunek brzmi krótko i bardzo prosto: „W dniu 17 Upca 1949 r. sarza stolicy, inż. Sigalin — za­
budowa trasy W—Z w Warszawie została zakończona. Trasa W—Z ’ 
gotowa jest do rozpoczęcia pracy w  służbie ludności pracującej War­
szawy i kraju“.

Meldunek więc brzmi bardzo krótko... A  przecież dla każdego z 
nas, poza tymi kilkoma suchymi zdaniami, kryje się jakże olbrzy­
mia, wymowna treść!


